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GDY ROSJA UDERZY...
Napisał dla N. Świata Tadeusz Wieniawa-Długoszowski

  
Rosja bolszewicka odziedziczyła w spadku po carach państwo

utworzone drogą podbojów. Przerablając gwaltownie gmach pań-
stwowo - społeczny, bolszewicy nie tylko nie zdołali zaszczepić na-
rodowi rosyjskiemu ideałów komunizmu, ale, by nie upaść, mu-
Bieli się chwycić starych środków gospodarki społecznej i bronić
się przy pomocy armji i rządzić się przy pomocy starych konce.
pcji kapitalistycznych.

Kapitał, przemalowany na czerwono, ma w Rosji prawie tę
mama siłę, co miał w Rosji carskiej, Armja czerwona ma zadanie
takie same, jak każda inna siła zbrojna, która jest środkiem do
osiągania celów postawionych sobie przez ludzi stojących na czele
rządu. A na czele Rosji dzisiejszej stoi partja komunistyczna, któ-
rej przywódcy wraz z Leninem, dokonawszy szalonego ekspery-
mantu na żywym organizmie rosyjskim i, przekonawszy się, -że
tearja komunizmu nie da się przemocą wprowadzić w życie -
musieli zatrąbić do odwrotu i poddać rewlzji i program swój i jego
wykonanie.

Rewizja ta znana jest pod rosyjską nazwą „pieriedyszki", -
Miała ona polegać na tem, że przerywa się dzieło burzenia i przy-
stępuje do pracy twórczej, aby, nabrawszy sil, zają pozycję o-
bronną, przeczekać czas aż w innych krajach rozpocznie się wrze-
nie dewaluacyjne - i wtedy spróbować wyrównać międzynarodo-
wy front proletarjatu. 0 to rosyjskim komunistom chodziło.

Nie mogąc pokonać kapitału - jęli się ) iści gospodarki

 

Mars nadal pozostaje zagadką

POLKA PODRZYNA
SOBIE GARDŁO

BAYONNE, 25 sierpnia. - Wré-
tówszy z pogrzebu Wacława żebrow-
skiego, który został zabity przez nie-
wyśledzonych dotąd bandytów w prze-
szły środę, Franciszku  Pietrowska
usiłowała popełnićsamobójstwo przez
poderznięcie sobie gardła brzytwą. W
kałuży krwi i bez przytomności zna-
lazł ją w mieszkaniu mąż, powróciw-
szy do domu z zajęcia. Desperatkę
odwieziono natychmiast do szpitala,
gdzje stan jej uznano za grożny,

 

Rosja eksportuje zboże
MOSKWA, 26 sierpnia. -- Pomimo

wieści o zbliżającym się głodzie, w
niektórych nadwotżańskich okręgach,
Rosja pragnie pokazać światu, że i
ona ma jednak coś na wywóz, Pre-
mjer Rykow w sprawozdaniu o stanie
zasiewów i zbiorów tegorocznych obli-
cza urodzaj na dwa miljardy pudów
zboża,

Po zaspokojeniu potrzeb rynku we
wnętrznego, zostanie na wywóz za.
granicę 15,000,000 pudéw.

CHICAGO, 26 sierpnia. - Amery-
kańscy astronomowie z różnych stron
komunikują, że mimo blizkości Mar-
sa od ziemi, nie udało sig nic takiego
zaobserwować, coby mogło rozpro-
szyć istniejące wątpliwości i zam
nić na pewniki czynione przypus
czenia, Mars pozostał nadal nęcącą
zagadką, na której rozwiązanie należy
długo jeszcze oczekiwać. Nie znale›
ziono również żadnych szczególnych
znaków, z którychby można było wie
dzieć na pewno, że życie organiczne
Istnieje na planecie. Niemieccy nstro-
nomowie z poczynionych obecnie spo-
strzeien ogłaszają, że istnienie lą-
dów, mórz i kanałów na Marsie jest
pewnikiem, Świadczą o tem żółtawe
plamy i ciemne smugi na planecie.

  

 

Danja zamierza znieść u sie-
bie stałą armię

KOPENHAGA, 25 sierpnia. - Mi
nister wojny w obecnym socjalistyes«
nym gabinecie duńskim ma. przedło»
żyć do zatwierdzenia parlamentowi
szczegółowo opracowany projekt cal-
kowitego zlikwidowania sił zbrojny
Danji i zamiany kadr regularnej
policji ha narodową milicję. Ma być

   

 
kapitalistycznej z tą odmianą, że jedynym z większych
stów, który zaczął brać w tej gospodarce udział, okazał się skarb
państwa. Zaczęli pozatem prowadzić pertraktacje z wielkimi mo-
carstwami, zawierając umowy i zyskując uznanie „de jure". Ude-
rzyli w handel. I aczkolwiek Europa początkowo brzydziła się
krwią na rosyjskich rękach - to jednak, przy pomocy złota, udało
się bolszewikom ten wstręt pokonać - i trafić do Francji, do Nie-
miec, do Włoch i do Anglji gdzie "inproductivite slave" nie jest
Już teraz tak najgorzej notowana,

Wobec złota nie ustał nikt oprócz wyjątkowych męczenników
Idei. Nie ustały także ideały burżuazji zachodnio- europejskiej.
Złoto triumfuje wszędzie, nie wyłączając Rosji, gdzie bolszewicy
usiłowali wydać mu walkę śmiertelną, co skończyło się w ten spo-
sób, że miljonogłowa hydra rąbana toporem "wielkiego Iwana"-
odrastała po każdem odrąbaniu nanowo i chciwie. Spekulant gieł-
dziarz - triumfuje w Rosji nadal z tą różnicą, że się przeodział
w „krasnoju rubachu",

Te reformy społeczne, które się udało przeprowadzić bolsze-
wikom za cenę móciwego rozlewu krwi, przedewszystkiem wywla-

- szczenie wielkich posiadaczy (kwestja rolna), zwycięstwo -myśli
nad ciemnotą moralną (między innemi oddzielenie cerkwi od pań-
stwa), prawa robotnicze, wyzwolenie kobiety i t, d. - kosztowały
Rosję bardzo drogo. A prócz tego koszt ten miał swą ohydną stro-
nę, która znalazla wyraz w fiurach „czrezwyczajki", gdzie rozpa-
„sane zwierzę, „czugunnołobyj muźik", mszcząc się ślepo za ty-
siącietnią niewolę, rozbijał kołem czerep rosyjskiego inteligenta,
wnikami politycznymi w pierwszym rzędzie z mienszewikami, ese-
między innemi i za to także, że miał czyste ręce. Walka z przecie
rowcami i stosowanie imperjalistycznego centralizmu do Gruzji,
a potem sięganie do Polski czy po Polskę - to barbarzyńskie kar-
ty w historji rosyjskich bolszewików.

Z hasłem „nie czas żałować róż, gdy lasy plong" - ślepi i
głusi na wszystko, co się wokół nich działo, nie ustawali w nisz.
czycielskiej robocie, byle stało się zadość woli dyktowanej z wy-
sokości Kremla, gdzie na starym tronie Iwanów Grofnych zasic-
dli czerwoni dyktatorowie.

Dziś, gdy wewnątrz Rosji przycichło, kiedy bolszewicka pięść
uspokoiła powstania chłopsko-oflcerskie; gdy wyczerpane społe-
czeństwo rosyjskie ma dosyć wojny domowej („wo wsiech ty ku-
maszka, nariadach chrosza"-Szalapin) - bolszewicy, panowie
sytuaćji, lekceważący sobie wszelkie orędzia wielkich książąt, Bo-
rysów i Mikołajów Mikołajewiczów - ustalili Rosję państwoh 1
wchodzą na rynek międzynarodowy, jakokupcy („wsie towary
rozłażu") i jako czynnik, mający do rozporządzenia ogromną ar-
mję, którą fachowcy niemieccy potrafili nad nadto wyszkolić. Po-
zatem sztab agitacji.

Sila rosyjska stworzona przez rząd bolszewicki zaimponowa-
ła nawet byłym monarchistom rosyjskim, którzy wymyślając na
społeczną stronę bolszewickich poczynań (eksperymentów)-ży-
wią wgłębi duszy wdzięczność dla nich za to, że zebrali Rosję do
kupy, („sobirateli ziemii russkoi"), że odbudowali armię i że
„carstwujut na strach wragam". I nie będą w błędzie, twierdząc,

„że nawet pp. Pogodin i Milukow cieszą się chyba z tego, iż Rosja
nie rozpadła się na kawałki i że centrum jej, Moskwa, jest stolicą
„od Urała do Dniepra".

Mając takiego sąsiada pod bokiem, Polska, musi być przygo-
towana na szereg możliwości.

Pierwszorzędną możliwością jest wojna. - Wojna między-
państwowa połączona z wojną domową, którą komuniści rosyjscy
za wszelką cenę chcą w Polsce wywołać.

Rosja się zbroi. Owe 72 dywizje piechoty, 14 dywizji jazdy,
ofbrzymi aparat techniczny (samochody, gazy trujące) - wszyst.
ko to świadczy o „ideałach" czerwonej Moskwy, i o tem, że nie
różdźkami oliwnemi mają zamiar bolszewicy przekonywać sąsia-
dów o potrzebie zmiany orjentacji.

Niema na świecie państwa, któreby nie o pokoju
i braterstwie ludów. A jednocześnie niema takiego, któreby nie
powiększało zbrojeń, Państwó Sowietów tem się różni od innych
mocarstw, że uważa wojnę za środek dla agitacji „na rzecz prole-
farjatu",

Ekonomiczni ekonomiści twierdzą, że Rosję obecnie nie- stać
na wojnę, że się odbudowuje, że szuka kredytów, nabywców i ryn-
ków. Nie dodają atoli, że armja czerwona zbroi się systematycz<
nie, że blizki jeśt czas, kiedy będzie gotowa do użycia. A że bę-
dzie - świadczy o tem jeden z komunistów myjskicłl, który o-
piewa, że: „czas najwyższy siłą sięgnąć po władzę dla proletarja-
14% »

Są i tacy, którzy mniemają, że Rosja tworzy sobie potężną
armję dla obrony. Czego? Przeciw komu? Czy komunizm da się
bagnetem obronić? Twierdzenie to nie wytrzymuje krytyki, jeśli
wziąć pod uwagę choćby ten olbrzymi teren państwa rosyjskiego,
który nie da się ani zawojować, ani opierścienić najliczniejszej ar- |
mji, jaką mogłaby Europa wystawić przeciw Rosji,

Ciąg. dalsży na stron,
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również „flota: morska,
Frojektowanem jest pozostawienie
tylko pięciu małych okrętów o po-
jemności 100 ton każdy, z persona»
lem, nie j 200. osób.
 

Wybitny fublier nowojorski Steklin,
nabywszy W sułtana marokańskiego
143-karatowy djament wartości kil.
kudziesięciu tysięcy dolarów, używał
nadzwyczajnych środków ostrotności,
ażoby go przewieść do Stanów Zje.
dnoczonych, dokąd go przywólet po
kilku tygodniach podróży, koleją,
okrętami żeroplanam! 1 najprymityw-
niejszemi środkam! komuntkacji ja.
kie się znajdują w Marokko

  
Siepi pasażerowie którzy sobie po.

rwolg ma ukrycie się w Zeppellnie
ZR-3, zbudowanym w Niemazech dla
Stanów Zjednoczonych | zostaną od-
kryci podczas podróży Zeppelina do
Stanów Zjednoczonych, zostanę wy.
rzuceni z balonu w czasie podróży
po daniu każdemu z pasaśerów spa.
dochronu, ażeby mógł wylądować na
ziemi. bezpiecznie. .

W dolinie Red Deer Rivé® w pro-
wlncji Alberta, w Zachodniej Kana.
dzie, uczeni odkopali kości potworów
przedpotopowych należących do ga-
tunku olbrzymich jaszczurów zwa.
nych dysonawrami.

Japonia buduje coraz więcej no.
wych stacji neroplanowych, skutkiem
czego w Japoni wzmogła się w osta»
(nich czasach komunikacja seropla»
nowa, 2

St. Zj. wzbraniają wstę-

pu Polce zamężnej za

synem byłego szacha

Księżniczka Emilja Bronista-
wa. Iskander zostala

deportowana

SEATTLE, 25 sierpnia, - Wla.
dze imigracyjne Stanów Zjedno-
czonych nie pozwoliły wylądować
księżniczce Emilji Bronisławie ie.
kander, żonie księcia Rizy Kull
Mirba który jest synem
bylego szacha perskiego.

Księżniczka została
na do Japonii, gdzie będzie czekać
na otwarcie nowej kwoty dla emi.
grantów z Polski, jej kraju rodzin.
nego.

Księżniczka przybyła do portu w
Seattle, Was. 20.g0 lipea. Sekre.
tarz Pracy orrekd, it księżniczka
nle mote by dopuszczona do wy.
lądowania z powodu wypełnienia
kwoty polskiej. Książę Iskander
zajmuje się w Stanach Zjednoczo.
nych nauczaniem języków wacho.
dnich.

C   

Fiota powietrzna natominst ma być
utrzymana w dawnej sile, m niw *
ilość neroplanów ma być znacz!
większona.
Nowy ten projekt prawn l;

przedstawiony do zatwierdzenia par-
lamentowi na jesiennej sesji.

 

Minister Spraw Zagranicznych -

wyjechał do Genewy

NA OTWARCIESESJI LIGI NARODÓW

Stanowisko rządu polskiego w sprawie

rozbrojeniowej

WARSZAWA, 25 sierpnia. - Polski Minister Spław
Zagranicznych, Aleksander Skrzyński, udał się do Genewy,

Skrzyński,

 

LOTNIK WŁOSKI -

LOCATELUI JESZCZE

STE NIEODNALAZ

POSZUKIWANIA TRWAJĄ
W DALSZYM CIĄGU

INDIAN HARBOR, 25 sierpnia.-
Gorączkowe poszukiwania za zagi-
nionym lotnikiem włoskim Locatellim
nie dały dotąd żadnych rezultatów.
Wszystkie okręty na brzegach Gren-
landji zmobilizowano, aby wykryć
ślud zaginionego meroplanu i jego za-
togi, lecz wszystko nadal pozostaje
bez skutku, Poszukiwanie utrudnione
jest przez mgłę, która zwisa gęstą
chmurą nad wybrzeżem.
 

Ewakuowanie Dormundu
przez Belgów

BRUKSELA, 25 sierpnia. - Zgo-
dzono się, aby ewakuację Dortmun-
du przyśpieszyć prawie o miesiąc.
Zamiast więc w październiku, jak
było planowane, wojska belgijskie o-
vuszery Dortmund w pierwszych
dniach września. Stacje celne w Lip-

zostaną oddane Niemcom w
tym-samym czasie.
 

Amerykańscy lotnicy przelecieli ze

wschodniej i zachodniej Grenlandji
 

Szykują się do 500-milowej dalszej podróży na Labrador

HALIFAX, 25 sierpnia-Ze  stta-
bu amerykańskiej Armii Lotniczej
donoszą, że lotnicy"amerykańscy śmia
tym lotem pokonęlj. znów 125 mil
przestrzeni, Obecnie znajdują się w
Ivigtut, na zachodnim brzegu wyspy
Grenlandji. Podróż trwała 2 godziny
i 690 minut, Eskadra szykowała się
w sobotę do lotu nd półwysep La-
brador, ale gęsta mgła przeszkodziła

ykonaniu planów, W i
jednak dniach dowódca wyprawy Lo-
well Smith ma nadzieję, dostać się
już na stały ląd Ameryki Północnej,

 

, Rzym się niepokoi

RZYM, 25 sierpnia. - Całe Włochy
oczekują w napręteniu: wiadomości o
zaginionym lotniku. Prasa wyraża alo
wa uznania i wdzięczności amerykań-
skim władzom lotniczym za ich szcze-
re zainteresowanie się losem zaginio-
nego obywatela włoskiego, upatrując
w tem jeszcze jeden dowód sympa-
ti, jaka wiąże naród amerykański z
narodem włoskim.

WSZĘDZIE JEDNAKOWI

BUDAPESZT, 25 sierp
litycznych kołach węgierskich
łą sensację zrobiło wykrycie faktu,
że węgiersko-amerykański ksiądz Mar
czinko prowadzi tu wytężoną propa-
gandę i zbiera pieniądze na dokona»
nie zamachu stanu na Węgrzech.

Wykryto, że zamierza on przy po-
mocy oddanych mu zauszników i stron
ników politycznych obalić rząd repu-
Dlikański, a zaprowadzić monarchę.
Na króla zaś planowanem jest osa-
dzić obecnego posta węgierskiego przy
rządzie im, księcia Sze-

 

 

chenyj, ożenionego
Gladys Vanderbiidt.

Ksiądz Marczinko należy do mo-
narchistycznej partji. Bódzącć się
Węgry, która głosi, że tylko przez
zaprowadzenie monarchii możliwe
jest odrodzenie kraju. Małżeństwo
zaś z Amerykanką ma, według ich
mniemania przyciągnąć kapitał ane-
rykański.

z Amerykanką

CHARKÓW, 25 sierpnia. - Om
tysięcy rodzin żydowskich dostało zie»
mię od rządu ukraińskiego w okoli-
cach Chersonia, Nikołajewa i*Eka-
terynostawin, Przedtem osiedliło się
już na roli około 12,000 rodzin ży»
dowskich. W powiatach, gdzie. lud-
ność żydowska stanowi większość, ad-
ministracyjne władze lokalne otrzy›
mały nakaz prowadzenia spraw i ak»
tów w żargonie.

BELGJA ZMNIEJSZA CZAS
SŁUŻBY WOJSKOWEJ

BRUKSELA, 26 siergnia. - Bel-
wljskie" władze wojskowe zamierzają
zmniejszyć obowiązujący termin stuż-
by wojskowej o dwa miesiące. Obec»
ny projekt ma stać się prawem po
ewakuscji Dortmund w zagłębiu
Ruhr, co zgodnie z brzmieniem trak.
tatu londyńskiego, ma nastąpić w

 
 

Pierwsza kobieta Gub
 

PANI FERGUSON, NOMINOWANA WIĘKSZOŚCIA 120,000
GŁOSÓW W TEXAS - ZWYCIĘSTWO DEMOKRATÓW
- A PORAŻKA KU KLUX KLANISTÓW

AUSTIN, 25 sierpnia. - De-
mokratyczna kandydatka na u-
rząd gubernatora i nieubłagana
przeciwniczka Klanu, pani Mis
riam A. Ferguson została nomi-
nowana na urząd gubernatora
stanu Texas. Będzie to pierwsza
kobieta w historji Stanów Zjed-
noczonych, która obejmie tak
odpowiedzialne stanowisko.

Pani Ferguson odniosła świet
ne zwycięstwo nad swoim opo-
nentem politycznym, Felksem
Robertsonem, republikańskim
kandydatem na gubernatora sta
nu, pobijając go 120,000 głosów
większości. -
Nominacja Pani Ferguson

przyjęta została z wielkim entu-
zjazmem przez kobiety biorące
udział w polityce krajowej.

POTĘGA CIEMNOTY

MOSKWA, 25 sierpnia, - Skazano
tu pskowskiego popa „ojca" Trolts-
kiego na trzy lata więzienia za uzdra

   

wianie ciemnych chłopów rosyjskich |
świętym obrazem Matki Boskiej. O-
braz ten miał tę „cudownę" własność,
że wymalowana nim Matka Bo-
ska co jakiś czas płakała prawdzie
wemi lzami, które pobożny „ojciec
zbierał troskliwie w święte naczynia I
»przedawał wiernym jako- lekarstwo
na wszelkie dolegliwości.
Innym znów razem z głowy Matki

Boskiej wydobywały się promienie,
które również miały własności
wiające.
Do ojca Troitaktego ściągało chłop-

stwo nietylko z culej guberni pskow
skiej, ale ze wszystkich północnych
prowincji rosyjskich. Dochody jego
były olbrzymie.
Gdy policja,. przybyła dla zasresz

towania cudowwórcy, dokladnie obej»

 

ernatorem

Tzała święty obraz, przekonano s
że sprytny ojelec duchowny za po:
mocą specjalnie skonstruowanego a-
paraciku elektrycznego fabrykował z
wody święte łzy, m ze światła -
cudowne promienie nad głową Matki
Boskiej. Taka była jednak potęga
wiary w ciemnych chlopach, w. eu-
downość obrazu Matki Boskiej, że
nim się wykrył szwindel ojca Troits-
kiego, uzdrowił on nim rzeczywiście
kilka. osób. a

  

sonia
Mała Ententa wystąpi w Ge-

newle zwartym frontem

WIEDER, 25 sierpnia. - Czecho-
słowacki minister spraw zagranicz-
nych Benesz stara się zjednać dla
swychplanów jugosłowiańskiego i ru
muńskiego ministra, aby stanąć zwar
tym blokiem w czasie sesji jesiennej
Ligi Narodów, na której zostanie po-
ruszona kwestja rozbrojeniowa i spra
wa anulowania międzyaljanckich dłu
gów. Delegaci państw, zgrupowanych
w Małej Entencie, mają zażądać od
Ligi reprezentacji w Kontrolującej
Komisji Ligi, dla wypełnienia zobo-

 wiązań traktatów zawartychw Saint
Germain, Trianon i Nelly,

J Jamencie niemieckim. rozgrywa. się. o-

Plaga komarów w Chicago

Na przedmieściach ludzie chowają się po domach przed
ukąszeniami złośliwych owadów

aby stanąć na czele Polskiej

parlament francuski ratyfikował

sami przeciwko 204.

dyńskiego - Opinia domag

BERLIN, 25 sierpnia. - W. par-

becnie jedna z najdramatycsniejssych-|
batalji politycznych, od czasu pode
pisania traktatu wersalskiego. Kum
elerz Marx, minister spraw zagra-
nicznych Stresemanti minister finan-
sów Luther zdali przed Reichstagiem
szczegółowe sprawozdanie z działal.
ności swej z konferencji londyńskiej
i jej rezultatów,
Pierwszym mówcą był Marz, który

przy akompanjamencie urągliwych u-
wag, złośliwych docinków i sarka»
stycznych drwin ze strony posłów ko-

ch
spokojnym, monotonnym głosem wy-
jaśniał punkt za punktem korzyści,
jakie delegacja niemiecka wywalczyła
dla Niemiec od Aljantów i jakie nie-

 

 
CHICAGO, 25 sierpnia. - Pół.

nocne i zachodnie przedmieścia na-
wiedziła wczoraj plaga komarów. Ca-
te chmury dokuczliwych owadów uno-
siły gję w powietrzu, zmuszając lu-
dzi do ratowania się ucieczką przed
bolesnemi ukąszeniami. Praca na p>
Inch ustała, Golfiarze musieli prze-
rwać grę.

 

 
HURAGAN ZABIJA 9 OSÓB

NEW ORLEANS, 25 sierpnia. -
Straszna burza, która przeszła nad
miasteczkiem Patricks, pociągnęła za
sobą 9 ofiar w zabitych, a 10 ciężko
rannych. Nieszczęśliwey, chroniąc sig
przed huraganem, weszli do kościo-
in. Świątynia jednak została przez
silną więburę zwalona, jak domek z
kart, grzebigc pod swemi gruzami
biedne ofiary.

EXTRA!

Lotnik m?oxki ddnaleziony

Na pokładzie krążownika Rich-
mond, 25 sierpnia. - Amerykań-
ski krążownik „Richmond", po-
szukujący od kilku dni zaginio-
nego lotnika włoskiego, porucz
nika Locatelli, natknął się na o-
twartym morzu na pływający po
wodzie meroplan, w którym zna-
lezlono wygłodzonego i wycień-
czonego zupełnie Włocha razem
z trzema towarzyszami podróży.
Wskutek zepsucia się maszyny,
Locatelli jeszcze we czwartek mu
siał opuścić się na wodę i już nie

| m@l wzlecieć:z powrotem w po-
wietrze. Aeroplan - znaleziony zo-
stał o godz. 11,26 w nocy w od»

| ległości 125 mil od brzegów Gren-
| landją , 77-777 w

 

 

 

 

Delegacji w czasie mającej
się odbyć w najbliższych dniach piątej sesji.

W związku z naradą nad przyszłem rozbrojeniem
państw Rząd Polski powiadomił Sekretarjat Ligi, że w za«
sadzie zgadza się na wzajemne porozumienie w sprawie roz"
brojeniowej, lecz przedtem musi posiadać pewne gwarancje
bezpieczeństwa i wzajemnej pomocy.

PARLAMENT FRANCUSKI RATYFIKOWAŁ

Gabinet Herriota otrzymał wotum zaufania

 

 
PARYŻ, 25 sierpnia. - Po trzydniowych gorących debatach,

ostatecznie uchwały Konferencji
Londyńskiej, udzielając rządowi Herriota votum zaufania 386 gło-

TACIETA WALKA W PARLAMENCHE NiemieC.

KIM WOTĄŻ TRWA -

Streseman wygłasza płomienną mowę w obronie paktu lon-
a się ratyfikowania traktatu
 

szczęścia czekają kraj w razie odrzu=
cenia planu Dawesa i. postanowień

- konferencji, >- M
Po Marzie zabrał głos minister

Stresemail. Mowa jego uczyniła wiele
kie wrażenie w całej Izbie, gdyż nie
gdy jeszcze mały, lysy i dość niepo-
każny minister spraw zagranicznych
nie przemawiał z taką siłą, ogniem
i przekonaniem, jak na owej pa-
miętnej sesji, Argumenty jego były
tak druzgocące, natarcie na pozycje
przeciwników tak. gwaltowne, to
wszyscy spodziewają się po mowie
Stresemana znacznych ustępstw ze
strony niemieckich nieprzej
Wśród panującej ciszy dowodził on
konieczności zaaprobowania. stanowi»
ska delegatów niemieckich na konfe»
rencji londyńskiej, Jeżeli cały świat
niema się znów odwrócić plecami do
Niemiec. & i ży«
ezliwe stanowisko Ameryki, zainte»
resowanej ekonomicznym odrodzenie
Niemiec, Wyliczył opłakane konse-

 

kwencje, jeśli Niemcy zasabotują pakt :
londyński. Szczególny nacisk położył
na zwycięstwo dyplomacji niemieckiej -
w kwesti, dotyczącej zagłębia Rubr,
która już wydaje swoje dobre owo
ce, gdyż Francuzi opuścili już d
miasta i 900,000 obywateli niemiec»
kich jest już wolne od obcego jarze
ma. Zwrócił on przytem uwagę na
fakt, że Francja nie zamierza pozę
stawać w zagłębiu przez cały rok,
lecz stopniowo ma się z niego usu»
wać. Mówił o nowym duchu pojednaw
czym, przenikającym wszystkich de-
legatów, o szczerej dobrej woli Her-
riots, o prądach sympatji, jakie sig
wytworzyły pomiędzy nieprzejedna«
ngmi do niedawna wrogami,

Cały Berlin komentuje żywo mową
swego ministra, Bez różnicy przeko-
nań politycznych wszyscy zgadzają
się na jedno: że był to największy
dzień w karjerze politycznej
semana. I jeśli parlament nie zostania
rozwiązany, jeśli Rząd uzyska raty»
fikację swych zobowiązań londyńskich
-jeśli plan Ifiwesa wejdzie w życie
- to będzie to główną jego zasługę
Tymczasem ze wszystkich zakąt»

ków zagłębia Rubr napływają te -
gramy do Reichstagu z żądaniem 1 a-
tyfikacji traktatu. Przemysłowcy,
bankierzy i opinia publiczna obstaje
również gorąco -za _zatwierdzeniem
zobowiązań niemieckich.

 

 

 

Hiszpanie wycofują się |
z Marocca

PARYŻ, 25 sierpnia. - Zgodnie z
wiadomościami, otrzymanemi w t=
tejszym sztabie wojewowym, dyktator
hiszpański Primo Rivera zdecydował
ię opuścić na dwa, trzy lata. cal
prowincję Riff w Maroceo, zatrzyz
mując w swoim posiadaniu tylko nie-
wielki obszar pomiędzy Melilla i To-
tuan. Jako powód tego dość rozpa»
czliwego kroku podają tu ciągłe nie-
powodzenia wojsk hiszpańskich w za-

koloniach. ,

Papież ma podnieść do: godności
kardynała ks. Sefpla, kanclerza Au.
stril, ktéremu udało ię do pewnego
stopnia uratować Austrję od aupełno.
30 bankructwa, =.=
hb +
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Pzitaj- POGODA.

ZRABFOswiatowrs
odbeazie stę

we środę, dnia 27 sierpnia, o godzi.
nie 8:15 wieczór w Domu Narod»wym.
Zo względu, że w połowie następ.

nego miesiąca otwartą będzie szkola
1 may 'wiele bardzo ważnych spraw
do tmlatwienia, uprastam  berwarun-
kowo wszystkich delegatów o przy.
bycie na posiedzenie.

oie:
Stan. Rozen, sekr.

Ponowne otwarcie restauracji
w Domu Narodowym

Po dwumiesięcznej przerwie, z
powodu potrzebnych przeróbek i |
oanowieniu lokaiu, otwarcie Re-
stauracji w Polskim Domu Na-
rodowym,19-23 St Marks PL, w
New Yorku nastąpi we czwartek
dnia 28 sirepnia, br.
Nowy Zarząd w restauracji, z

odpowiednio dobranym persona-
lem do usługi, a szczególnie z
fociówym doborem personalu w
kuchni, dołoży wszelkich starań,
aby pod każdym względem Sza-
nownych "gości zadowolić. .
Mamy niepłonną nadzieję, że

$zan. Rodacy i Nodaczki, podob-
nie jak dotąd, darzyć nas będą
swem największem poparciem.

Z › poważaniem
w* ZARZAD

Do Polonji w New Yorku
› i okolicy!

Szanowni Rodacy!
Marnyzaszczyt zawiadomić, iż

Tow. Brat. Pom. Jen. Józefa Pil-
sudskiego urządza wielki
ny. BAL pierwszy w sezonie, dn.
13-września r. b, w Domu Naro-
dowym przy St. Marks Place
Polona nowojorska i okoliczna
zatem będzie miała możność u-
bawić się w kółku przyjaciół i
znajomych aż do samego rana
przy dzwiękach doborowej orkie
stry. Komitet dołoży wszelkich
starań, aby ten bal wypadł jak
najwspanialej.
Zatem uprasza się całą Polo-

nię i znajomych, by raczyli przy
być gremjalnie na nasz bal, a
z pewnością będą zadowoleni.

Z szacunkiem,
KOMITET.

 

Chór „Polonia" w New Yorku
urządza WIECZÓR WIEJSKI, w
sobotę, dnia 27 września, b. r.,
ogodzinie Bej wieczorem, w Do-
mu Narodowym, 19-23 St. Marks
Place. -Wspaniała orkiestra.
Wstęp 50c.

' Ślepa sprawiedliwość

Justyn Furdyk, lat 36, będący
od: dłuższego czasu bez'zajęcia i
bez środków do życia, znalazł s0-
bie .spos6b otwierania lodowni
w restauracji Rumanian Casino,
286 Broom ulica, gdzie przez pe-
wien czas zaopatrywał sig w fyw-
ność, dopóki właściciel, Harry
Greenberg pragnący przekonać

mu wyjada złożone w
lodowni potrawy, postawił spe-
cjalnego detektywa, który przy:
łapał |Furdyka, -Zaaresztowany
Furdyk przyznał się, że będąc
dłuższy czas bez pracy przez dwa
tygodnie podbierał potrawy z lo-
downi, Postawiony przed sedzic-
go Oberwager, oskarżony Furdyk
podał swój adres Polskę.
Na bezdomnego Furdyka, jak

na wielkiego zbrodniarza wyzna-
czono, 10,000 kauc

 

  

Pływaczk—a—znbih przez
Lot; łódź
 

Sternik łodzi motorowej „Gin-
nie" Fr. Capron, Brooklyn, który
przejechał swą łodzig pannę G.
Dodican, lat 21, w chwili gdy u-
siłowała przepłynąć rzekę Sv

Lawrence River oddzielającą Ka-

nadę od St. Zjedn., po zbadaniu

gwiadkéw, został uwolniony od

zarzutu. „niedbałego kie-rownma

swą łodziąi spowodowania śmier

ci p. Dodican.
i

cip.

"or- 
uwiać

. szko Tancow
*- „:*-':: sith

roe Tnird Avenue
jie wwiekajole. Nauczcie

w starej
"L ind pom???

.Conywite Hame niso
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:POI KLASYCZNA

SZKOŁA TARCÓW

{ P, Luni Nestor
póŁeki DOM NARODOWY.
: , 49,23 St. Marka Place.
f New Vqr'k

45
  

 

Straciła pamięć podczas

przechadzki

„Zapomniałam, kto jestem, i
gdzie mieszkam", powiedziała
starsza wiekiem niewiasta poli-
cjantowi Michael O'Brien na sta-
cji Delancey. Nieszczęśliwa ko-
bieta została odwicziona do szpi»
tala Bellevue. '

Nielitościwe prawo

Niedopuszczone do St. Zjedn.
z powodu wypełnienia do 1 wrze»

kwoty niemieckiej, żony
wielu emigrantów niemieckich
przebywających w Stanach ZJe-

, dnoczonych, płacząc, zażądały od
dania im ich mężów. Nieszczęśli-
we żony, mimo płaczu, zostały
deportowane do Niemiec.

 

Dziecko-topielec

Na wybrzeżu Rockway Beach,
znaleziono wczoraj zwłoki kilku-

 

 

 

nastoletniego chłopczyka, które
prawdopodobnie przeleżały blis-
ko miesiąc w wodzie. Mimo u-
silnych starań, dotychczas nie u
dało się rozpoznać zwłok nieszczę
śliwego chłopca.

Tragiczna śmierć dziecka

Dawiąc się na dachu domu pr.
185 Ave. C, w którym mieszkał
wraz ze swemi rodzicami J. Un-
ger, lat 5, przechylił się przez kra
wędź i spadł na dziedziniec z wy-
sokości Spo piętra, zabijając się
na miejscu

| x..

Nieostrozny policjant

 
 

 

Szesnastoletnia Marja Viego zo
stała zabiła w pobliżu swego do-
mu, 480 Market St, Newark, X
J. przez automobil kierowany
przez policjanta J. Conner.

Komuniści w New Yorku

Polityczna partja robotnicza w
stanie New York złożona z ko»
munistów, ogłosiła swoją listę
wyborczą wnadchodzących wy-
borach. Na liście na urzędy sta
nowe i miejskie znajdują się na-
stępujący kandydaci: na guber-
natora James Connon, Long 1s
land City; na wicegubernatora
Fr. Brill. Buffalo; na sekretarza
stanu Lore, Brooklyn; na
kontrolera Edward -Lindgren,
Brooklyn, na skarbnika Abrahan:
Epstein, Bronx; na prokuratora
stanowego Arthur S. Leeds, New
York; na inżyniera stanowego,
Richard J. Verhaben, Schenecta-
dy.

 

„Czarna ręka"
 

Giovanni -Ferrugio -przybył
wczoraj na stację policyjną wraz
ze swą żoną Michaliną i trzema
synami i gestykulując niezmier-
nie żywo, rzucił dwa listy przed
detektywa .Quin, -równocześnie
bojaźliwie patrząc na drzwi. De-
tektyw Białaggla uspokoił wzbu-'
rzonego syna Italji i przeczytał
listy, których autorzy domaga-
ją się 1000 dol. od Ferrug@io, gro-
żąc wymordowaniem całej rodzi-
ny. Pod spodem listu widniało
serce przebite sztyletem. W dopi-
sku czarnorękowcy napisali, że
jeżeli Ferruggio nie spełni pole-
cenia, to go czeka pewna śmierć.
Biedny Ferruggio dwa dni nie
wychodził z domunie jedząc mic.
Detektyw odprowadził go do do-
mu i postawił policjanta na stra-
ży domu.

 

Pancerne wozy pocztowe

W New Yorku i w większych
miastach na wschodzie, władze
powiatowe wprowadzają w uży-
cie automobile specjalnie uzbro-
jone dla odparcia ataku rabu-
siów,

u -*   
Niewyśledzony zbrodniarz podłoży! bombę pod dom swego nie-
przyjaciela, której wybuch zniszczył znaczną część domu bez stra»

. ty w życiu ludzkiem
 
Umknął kary, zabijając

świnię

Antoni Marmo wbrew przepi-
som miejskim trzymał w piwni.
cy swego domu 34 North Wa-
shington, Astoria, L. 1. tęgiego
prosiaka. Wydobywający się z
piwnicy domu fetor był powo-

  

licji. Sędzia policyjny postawił g»
spodarnemu Włochowi dwie dro-
gi wyjścia, albo zapłacenie kary
i skonfiskowanie prosiaka, albo
zabicie prosiaka i ›oczyszczenie
piwnicy. Marmo wybrał tę ostal-
nig. i oieszy się z posiadanych
szynek i zdrowszego powietrza
około domu po oczyszczeniu piw»
niey

 

Sprzedała swe dziecko

wa, matka 4 dzieci, zamieszkała
pn.383 Clinton Ave., pragnąc po-
zbyć się ciężaru wychowywania
najmłodszego dziecka, które jej
pozostało po oddaniu dwojga star
szych do ochronki, sprzedała go
pomocnikowi lekórskiemu, Edw
Dalbe, lat 29, zamieszkałemu pn.
241 W. 72 ulica, New York

Dathe ogłosił w pismach, że
chętnie adoptuje niemowlę i na-
wet zgadza się zapłacić 300 dol.
dając jej zadatek 50 dol. Po
kilku dniach Dathe przyszedł do
przekonania, że jego miłość dla
dzieci kosztuje go zbyt drogo i
odmówił zapłacenia przyrzeczo-
nej sumy, wrezultacie czego pa-
ni Mack zażądała oddania dziec-
ka, czemu znowu sprzeciwił się
Dathe. Sprawa stała się publi-
czna i oboje handlarze dziećmi
znaleźli się pod kluczem

 

Morderstwo przed
teatrem

Andrew Spezia udał się do te-
atru Civic Morris Park, Queens.
Podczas oczekiwania: w szeregu
na zakupno biletu, padł strzał i
Spelzia runął martwy na ziemię.
Obecny przy zabitym szwagier
jest zdania, że zapewne zaszła lu
pomyłka, ponieważ
ny nie miał żadnych wrogów.

Czysty rekord

Policjat H. Peyton, wycofując
się po 29 latach służby w policji
był jednym z niewielu, <którzy
zostawili za sobą rekord: niczem
nie spłamiony. Przez cały czas
29 letniej służby nie „wniesiono
przeciw, Peytonowi żadnego za-

 zalenia.

dem zaskarżenia Marmo do po- |

|

 

 

Do nauczycieli Szkoły Rady
Oświatowej

Dla ułożenia Nsty pauczycie!i na
rok szkolny 1 dla. załatwie.

nia ważnych spraw, związanych z roz
poczęciem naukl, odbędzie sig posle.
dzenie pedagogiczną w czwartek, 28
sierpnia w Domu Narodowym Pol.
skim, prey St Marks Place, o godzi.
nie 8 30 wieczorem, Obecność wszyst
kich nkuczycieli. konieczna. CH, któ-
riyby dia jakichkolwiek waznych po-
wodów nie będą mogli wykadać w
tym roku. proszeni są o nadesłanie
piśmiennego zawiadomienia o swej re-
zyknacji , do czwartku pod adresem
Nowego Swiata, na imię kierownicz.
ki pedagogicznej ME. Huczyńskiej

 

Zaburzenia w dzielnicy
włoskiej

Pięć osób, 13-letnia dziewczy-
na, kobieta w średnim wieku i
trzech mężczyzn zostali postrze
leni, skutkiem zaburzeń pow-
stałych w miejscowej kolonii
włoskiej na tle sporu handlowe-
go.

TAJEMNICZY SAMOBÓJCA

Nieznany mężczyzna znajdu-
jący się na promie
wym z Brooklgna do New Yor-
ku przeskoczył barjerę promu i
rzuci sig do wody. Kapitan za-
trzymał prom, ale po samobój»
cy nie znaleziono śladu.

Baczność Panie i Panowie!

Chór „Dzwon Zygmunta" bę-
dzie niezadługo obchodził 10-1e-
tni jubileusz swego istnienia.-
W związku z obchodem będzie
dany wielki koncert. Aby kon-
cert uczynić wspanialszym, po-
wzięto kroki celem zwerbowa-
nia do chóru około stu nowych
śpiewaczek i śpiewaków.

Kto zatem ma chęć prędko
nauczyć się śpiewać 1 uświetnić
10-letni jubileusz chóru „Dzwo-
nu Zygmunta", niech wstąpi w
jego szeregi śpiewacze.

Przewodnictwo spoczywa w rę
kach znanego w Brooklynie i w
New Yorku dyrygenta Łosiń-
skiego, o wielkiej pracy, jaką
rozwinął i uznaniu jakie sobie
wyrobił pan Łosiński, nie potrze
ba tu wspominać, gdyż są one
powszechnie znane. Lekcje od-
bywają się w każdy poniedzia-
lek od godziny 8 do 10 wieczo-
rem, w lokalu pod nr. 190 Grand
ulicy w Brooklynie. Sympatycy
i goście będą mile widziani,
Cześć pieśni!

 

  Klub. obywateli :
* skich, 322-6 ul. w New
Yorku opowiada się za
partją republikańllką

Rezolucja przyjmująca nominację pre
zydenta Coolidge'a na ponowny urząd
prezydenta, A. J. Da
wiceprezydenta przyjęła Jedniogłośni
Członkowie postanowili przepro

dzić wśród polonji nowojorskiej ener.
giozną kampanję na rzecz kandyda.

tów parti republikańskiej.

 

   

 

W ubiegły piętek odbyło się nad.
zwyczajne posiedzente Klubu Obywa-
tell. Amerykańskich polskiego pozno»
dzenia, w lokalu 322 East 6 ullcs, po
między 2 1 1 Ave. przy współudziale
leznie zgromadzonych członków, 3a
którem zdecydowano jakie stanowi.
#ko ma zająć Klub w nadchodzących
wyborach Pod.
czas dyskusji w której zabiera! głos
prawie wszyscy członkowie, postano
wiono u
za kandydatami partji republika»
skiej
Po wyczerpującej dyskusji, zgroma

dzeni uchwalii rezolucję napisaną w
języku angielskim, która ma być ro-
zesłano do prasy «merykańskiej 1 pol
sklej.
Rezolucja uchwalona w języku pol.

skim. brzmi
Zważywszy, że obywatele amery-

kańecy polskiego pochodzenia są po-
ważnie zalnteresowan! wyborem naj.
wyższych urzędników tego kraju:
Zważywszy, żo znaczna większość

obywateli amerykańskich polskiego
pochodzenia pragnęłaby widzieć na
stanowisku prezydenta, człowieka 0
›szerokich poglądach na świat, szla.
chetnogo, zdolnego -| gospodarnego.
Uchwalamy, by członkowie Klubu

Obywateli Amerykańskich .polskiego
pochodzenia popierali kandydaturę
prezydenta Coolldge'a na powtórny
termin urzędowania na stanowisku
prezydenta, a J. Dawesa na urząd
wiceprezydenta,
Zważywszy dalej, że obecny kon-

gresman 14 dystryktu, czcigodny Na-
than D. Perimon sprawował swój u.
rząd godnie ku zadowoleniu swych
wyborców 1 skutecznie zastępował tn.
teresy swych współobywateli amery
kańskich polskiego pochodzenia, spe-
cjalnie w tak żywotnych sprawach
Jak wsprawach imigracyjnych 1 ogra
miczenta pracy dzieci;
Zważywszy, 20 spieszył zawsze w

waznych wypadkach bezinteresownie
na usługi swych obywateli, którym
służył chętnie radą 1 pomocą, po-
6więcając swój czas 1 pracę,
Uchwalamy jednomyślnie poprzeć

kandydaturę kongresmana D. Perl.
mana na ponowny termin na urząd
kongresmana Stanów Zjedo.
Rezolucja jednomyślnie uchwalona

na nadzwyczajnym zgromadzeniu Klu
bu Obywateli Amer. polskiego pocho
dzenia, odbytem w lokalu 322 Eąst 6
ulica w mieście New York

A. J. Shimański, prezes.
Walter Mika, sekretarz.

Wycieczka do Polski

Na pięknym i wygodnym okrę
cie ESTONIA (Baltic-American
Line, 9 Broadway, New York
City), dnia 10go września od-
płynie redaktor Nowego Świata,
ob. Szczęsny T, Haczyński.

Kto zamierza odwiedzić Oj-
czyznę, lub udać się do Niej na
stałe, winien skorzystać ze spor
sobności, jaka się nadarza w dn.
10 września.

Opis wycieczki z podaniem na
zwisk, osób, biorących w niej
udział, zamieszczony będzie w
prasie amerykańskiej i europej-
skiej.

 

 

 
BRONX,N. Y.

Pierwszy tegoroczny bal u-
rządza /Polskie _Towarzystwo
Rzemieślników -Budowlanych,
w niedzielę, dnia 31 sierpnia
na sali Polskiego Klubu Demo-
kratycznego, Muzyka pierwszo
rzędna, Nagrody za piękne tań-
ce 1 wiele miłych niespodzianek.
Zapraszamy wszystkich sympa
tyków naszego towarzystwa 1
mamy nadzieję, że Polonja no-
wojorska 1 okoliczna nas po-
prze.
Dochód przeznaczony na pro

wadzenie Szkoły Rysunków dla
polskich _rzemieślników budo-
wlanych.

Za komitet -.
A. Wallas, sekr. 1 organ.
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Nie możecie utrzymać

Johnson's Baby pudrem,

-gol m obolałe
-zapoblega swędzentu

 

inny puder

LD
 

 

'PÓWinniśęie Uczynić

to dla Waszego «

Dziecka © ~ CF -

dzie 1 wygodzie bez proszkowania jego. skóry
Używajcie' Johnson's po każdej kąpieli dziecka.
Puder ten jest dobry dla dziecka i przekonacie t
się, że Johnson's jest ogólnie pożyteczny,

Wasz lekarz albo aptokarz powie Wam, że Johnson'e jestnajlepszym w świecie pudrem. 3
matki | używany przez więcej metek w tym kraju, niż
1 szukajcie Czerwonego Krzyża.

Baby Powder

  

Wasze dziecko w chło- .

-ruszy wilgoś
-Jest dobry na wysypki1 gorączkę

 dostępny dla każdej
nazwę y nowe

 nieckate
 

Smutna

FRAMINGHAM, MASS.
 

Obrabowali męża i
dzili żonę w las

Na oskarżenie przez Włady-
sława Kaczmarka zam. _Ho-
ward ul., preyaresztowano 3-ch
młodzieńców pod zarzutem ra-
bunku i napadu.

Są to Thomas Schofield, Fr.
Conlan: i Edward Davitt, Sę-
dzia Joseph P. Dexter przeka-
zał wszystkich trzech ławie
wielkoprzysięgłych.
Godna tą trójka jest oskarżo-

na o rabunek, spełniony na o-
sobie Władysława Kaczmar
czyka, i o napad na jego żonę
Stanisławę.
daje, że jeden z tej trójki wcią-
gnął ją przemocą do samocho-
du, w którym byli wszyscy trzej
wymienieni powyżej i czwarty,
nieznany jej młodzieniec.

HAVERHILL, MASS.

Zaplacit $600 za wodke, a
dostał wodę

Oegda) zaaresztowała policja
niejakiego Piotra Jaffasa i Char
lesa Kopeta, byłego szofera au-
totaksametrowego w tem mies-
cie, Aresztowanie ich nastąpi
lo na skutek dokumentu otrzy-
manego od polelji w Lowell, o-
skarzając ich o sprzedaż wody
za $600 niejakiemu Grzegorzo-
wi Moskiewiczowi zamiast wód-
ki.

Aresztowani mieli podobno do
stawić Moskiewiczowi zamówie
ną wódkę w blaszankach, gdzie
się potem okazało, że tylko kil-
ka z dich zawierałoalkohol, resz
ta zaś czystą wodę.  Podejrza-
nych oszustów postawiono pod
kaucję po $1,500.

NORTH ADAMS, MASS. -

Odważna staruszka
Jako wzór bohaterskiej kobie

ty posłużyć może Józefa Łuczyń
ska, lat 68, zamieszkała przy u-
licy Frederick 32. Oto wczoraj
rano staruszka ta sama sobie
odcięła palec nożycami.

Łuczyńska w czasie prania
maszyną elektryczną przez nie
ostrożność wsadziła palec wska
zujący w magielnicę, która go
kompletnie zmiaźdżyła. |Kobie:
ta na widok ten miewiele myśląc
pochwyciła nożyce, poobcina-
ła zwieszającą część palca, wy-
gładziła 1 obandazowala rang
kawalkiem szmaty | zabrała się
dalej do roboty. Zaprzestała do
piero, aż przybył na miesce Dr.
H. A. Minsky, przez sąsiadów
wezwany.

BRIDGEPORT, CONN.

Dziecko polskie ginie pod ko-
' łami pociągu

Na dworcu zwanym „Stepney
Depot"", uderzył onegdaj przed po
ludniem pociąg 2 letniego Alfre
da Rodowicza. Dzieciak zmarł w
drodze do szpitala wskutek pęk.
nięcia czaszki. -
Na widok nieszczęścia maszy-

nisła zatrzymał pociąg i nieszczę
 

śliwe dziecko wsadził do ambu-
lansu * 'i;

 

Stanisława Kaczmarkowa po-

Kronika

CHICAGO, ILL.
 

 
Zemécit sig na awodziciela \

 

    
  

Pani Helena Ammo, lat 30, x '
p. nr. 711 East 37 ulica i Lud
wik Pawiński, z p. nr. 600 Mil-
waukce Ave, zostali aresztowa-
ni przez policjantów Wapole 1 '
Pillings z Racine Ave, stacji, na
rozkaz meza kobiety, Jana Am-
mo. Sprytny mężulek parę dni
temu wyśledził, że żona jego za
często zaglądała do domu Pawiń '
skiego i dlatego uradził przeko-
nać się naocznie, poco tam cho-
dzi. Gdy zobaczył, zawezwał po
licję i teraz ścigać będzie uwo-
dziciela swej żony wsądzie.

Zmarł z ran w szpitala 4
Ignacy Gauryś, lat 52, z por.

1721 North Mozart ulica, zmarł
w szpitalu Norwegian Deaco-
nes z ran jakich doznał gdy
spadł z dachu domu swego pod
czas naprawiania takowego.

 

Doznał pęknięcia czaszki
Michał Lutiński, lat 40, spadł

z werandy swego domu pnr. 847
North Ashland Ave. i doznał pę
knięcia czaszki. Odwieriono go
w ambulansie do szpitala powia-
towego. 

ASPIRYNA1
 

Wystrzegajcie się imitacji

 

Dopóki nie zobaczysz nazwy
"Bayer" na paczce lub na tabletce
nie /otrzymujesz
Bayer wyrobu, przepisywanego
przez lekarzy przez przeszło dwa:
dzieście trzy lata i uznanego przez
miljony, jako doskonały na: -,
›Zaziębienie. Ból głowy
Ból zębów Lumbago
Ból Uszu Reumatyzm

prawdziwego:

$ -
Neuralaję Bóle wewnętrzne ©

Przyjmujcie tylko "Bayer'a Ta-
bletki Aspiryny", Każda cała pi-
czka zawiera właściwe wskazów»
ki. Wygodne pudełko z 12 tablet- -
kami kosztuje kilka centów, Ap>
lekarze również sprzedają flako»
niki z 24 [ 100 tabletkami, Aspi»
ryna jest marką ochronną wyro«
bów Bayera Monosceticacidester
Salleylicacid.

     

     
  

Ciężka Pracanikomu nie greykorze wee rzasię wposers meiam bonisprost whaien mweeernc. Naciarscle ieyn i jee.

    

 

Wir, fades ristud miedonot benwwe " iCsewicr"-me, An, meme & co.ment Atal Beocklys, R. YZ
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Powieść

CÓRKA TUSKI

Gabrjela
ka

        
(Ciąg dalszy)

- Tylko, te mamela byla kim innym raję-
ta, mie mogle bypreeciet falszywa...

- Jakie to wszystko straszne... jakie dziw-
ne...

 

Przychodzą jej na myśl słowa, które słyszała ,
tu dawniej zamienione przez Władkę | służącą
w turkocie maszyny, gdy leżała chora o pewnej |
szarej godzinie.

-- Nie może to panna naciągnąć jakiego
starego na maszynę?

A Władka odpowiedziała:
- To nielatwo.
Tak, coś, może niedosłownie, ale w każdym

razie sens byl taki
Na maszyngl..
I te świstki, zgubione przez ojes pod par-

kanem w Mokotowie, które ona podniosła i ma
jeszcze u siebie. „Maszyna do sprzedania"... |
znów: „Maszyna do sprzedania"... A Władka mó-
wila niedawno, że ma prawie nową maszynę

A więc udawała tę dobroć, tę łagodność, aby
tylko „stary" kupił jej maszynę.

To straszne. To tak jakby wielbie bagno
zaczęło nagle zwartym wałem posuwać się ku
Picie i zalewać przestrzeń jej boryzontów życio-
wych.

Jaki smutek! Jaki straszny smutek...
Jedno przecież dobrze, że ojciec nic nie wie.
Wydaje się zadowolony i ożywiony. Niech

przynajmniej on jeden.
Ale Pita nie pragnie już budować sobie ka-

plicy, przed którą miałaby spędzać resztę życia.
Czyje, że nie z drogich kamieni, ani marmuru by

jej ściany, a tego ona nie chce... nie chce...

 

Już ciemno prawie.
Ktoś wszedł przez kuchnię. Pita poznała

chód Tarnawicza. Otworzył drzwi i zbliżył się
powoli, jakby ociemnały, do stołu, Na dworze
było jeszcze widnawo. Wciemnych klatkach już
prawie czerń zupełna.

Ale i on przeczuwał dziewczynę,
nieruchomo o kilka kroków od niego.

-- Edka niema?
Nie.
Pani sama?
Mama dpi.
Drzwi zamknięte?
Tak!

- Chcę pani coś: powiedzieć
Padają te słowa w ciemni urywanymi, przy-

eiszonymi głosami.
- Słucham pana.

- Więm, że pani nie idzie za mąż... ale to
nie jest rzecz główna... Główne to, że dziś, jutro,
może się stać coś takiego, że ja... że my... ja i
pani nie zobaczymy się więcej.

- Pan wyjeżdża!
Głos Pity drży. .

- Nie... nie jadę. Ale może się coś stać, co

nas rozdzieli. Coś silniejszego od nas. Niech pani

przypomina sobie to wszystko, co ja pani mówi<

łem, I proszę zastosować się w życiu. Dobrze?

- Taktak, ale niech mi pan wytłómaczy...

- Nie, nie. Nie wiem jeszcze: co i jak. Mo-

te nie, może się nie nie zmieni. W każdym razie

pani taką ze szklanego pudelka nie może być dłu-

żej, To sobie proszę zapamiętać. A teraz Idę...

Zwrócił się szybko ku drzwiom, zatrzymał

się, jakby chciał dodać coś jeszcze. Pita dyszała

ciężko. Ta chwila ważyła się w powietrzu, jakby

przed burzą ciężkie, straszne minuty.

- I... przepraszam!... - zacharczał prawie

Tarnawicz.

Otworzył drzwi i wyszedł.

Bezwiednie, nie zdając sobie sprawy, Piła

wyciągnęła za nim rece.

stojącą

wyszła ze swego pokoju i weszła do kuchni, gdzie

Piła sama czyściła lampy 1 nalewała naftę. Mar-

cysl nie było, Wyszła do sklepiku. Na kominie

palił się ogarek świecy w kuchennym lichtarzu.

Fdek zatrzymał się koło wodociągu 1 puszczał

wódę, pragnąc zaczerpnąć świeżej i chłodniejszej.

Był zdenerwowany i njespokojny. Zapytał sto-

strę, czy był Tarnawicz. Tuśka stała obok ko-

mina i mechanicznie przewieszała przerzucone

przez sztaby ścierki,

Nagle rozległ się łopot nóg po schodach i

drzwi do sieni Wzarpnięte otworzyły sig. Wpa-

din Marcysla.

- Rewizja! - krzyknęła przyciszonym gło-

gem. - Idą z komisarzem | stróża wzięli. O!.

słychać ich... Idą... Jezus Marja!..

Wszyscy zmartwieli, wsłuchani w odgłos

ciężkich kroków, pod któremi zdawały się ugi-

Bać schody. -.

- Idą... tu...

Po twarzy Tuśki przebiegły płomienie.

- Po... ciebie?... - wyrzuciła ze ściśniętej

krtani, patrząc na syna.

- Nie wiem!...

Kroki żandarmów były już pode drzwiami.

Och, ilu ich, jakże ciężko idą... jakby dźwigali

jakieś kłody na pochylonych wsieraki barach.

Jednym ruchem Tuśka przypada do syna.

Porywa go w ramiona wspaniałym gestem. Tull

do siebie, zapominając o sercowych bólach, o

wszystkiem. Wytężyła wzrok, wytężyła słuch, wy-

tężyła muskuły. Siła ku niej spływa, moc matki,

broniącej swego płodu. Jest piękna i wielka. Pi

ta spogląda na nią i w duszy jej wzbiera wielka

milość. Do matki, do brata... Podbiega do nich.

 

 

Tull sig do ramienia metkL I tak stoję nieru-

chomi, złączeni najellniejssym, nierozerwalnym

węzłem.

Silniejszym nż wszelka moc.

Moc grona i nieugięta.

W purpurze i blasku złota.

Z lasem bagnetów | kluczy więziennych.

Moc serc.

Moc dusz!

Ta wielka, mocarna mo

 

  

- Nie tu! nie tu!

- Idą wyżej.

- Gdzie? gdzie?

- Jezus Marja -- mówi Pita -- Jezus Ma-

rja!... oni Idą po... niego.

Powiedziała on.

I to wydarlo się z jej duszy. To wydarła się

prawda z jej serca.

To był ten prawdstwy on, który w tej chwili

blady, lecz s wielką godnością nie dziecięcą, lecz

męską, wstawał od swoj lampy, przy której u-

czył się, na przyjęcie szeregu tych, którzy po

niego, jak po swoją własność przyszli

To był jej... on

---

XXX.

Przez zamknjete okna, przez okitowane, opa-

trzone okna od mfasta, od całego kraju wieje

strach, wieje groza. Nie nie pomogą zamknięte

drzwi, łańcuchy, zamki. Nic nie pomoże mech,

otulający podwójne szyby.

Od miast, od całego kraju idzie wielka groza.

Wieje, jakby ten wicher, co na" Zaduszki

podrywa homiałe gałęzie placzgey

brzóz, które jut zdały się zastygać nad marmu-

ratał" grobowców.

Tylko ten wicher szeleszcze, kołacze, na-

stukuje do tych, którzy spali w odrętwieniu na

oflarnym stosie, co się już powoli zapadał w mo-

gile. !

Szeleszcze, kołacze, nastukuje.

- Żyjecie?

-- Tak! tak!

I grozą, strachem, widmami, krwią, poło-

BQ.

Ciasne, małe mieszkania pełne widm... Dziś

zabili, dziś zrabowali... Słuchajcie! Idzie krew,

idzie śmierć, jakiś śplew z oddali, jakby tych,

którzy z lasów widmami dążą.

Od miast, od całego kraju idzie wielka gro-

 

za.
   

Na ulicach Wareckich, na dziedzińcach, za

szybami na tle schnących w zapomnieniu palm

widać twarze blade, niespokojne, z oczyma o-

twartemi tak bardzo szeroko.

Z takich mieszkanek wychodzą codziennie

jedni i pozostają w nim Inni. Ci, którzy pozostali,

Czekają przy szybach i patrzą. A często i łza po

twarzach ścieka. Łza niepokoju. Kto wie? Kto

wie?

U Żebrowskich tak, jak u Innych, wszystko

drży niepokojem serca: ludzie, atmosfera, nie-

mal ciche sprzęty. Jakieś dziwne wieści padają

dokoła stołu, pod światło domowej lampy.

Edek co chwila biegnie na ulicę. Nie po-

mogą prośby i błagania matki, w której zbudziła

się potęga macierzyństwa z całą siłę, Jakby skrzy

dla wytrysły jej z ramion i pragną ogarnąć wy-

rywającego się w krwawy wir i ciemnie syna.

Na wszystko Edek odpowiada: - Muszę -

i biegule z szynelem ledwo narzuconym w ten

grudzień szary i błotny, biegnie rozgorączkowa-

ny, {woe-ale tam, gdzie już strzały słychać.

Zebrowski wpada do domu, wołając, że przy

MIMI wieść wielką. I wszysćy skupiają się dokoła
niego.

- Reforma... będzie reforma szkół, spolsz-
czenie całego szkolnictwa, ©

Odwraca się do syna:
- Słyszysz, Ed@k?... to dla ciebie jeszcze

-dla ciebie..

Lecz blada twarz Edka, ani drgnie,
- Och! nie nas brać na kawał! - odrzuca

hardo.
I dziw, i dziw,

Ten stary żyje nadzieją... ten stary wierzy,
Iż to co głoszą, będzie. '

Lecz ten młody nie ma nadziel.

wal...
W tych trywialnych słowach" cała ymm»

zwątpienia, cała tragedja przeżytych salonem

tempem utraty złudzeń i Wlary. Jak dumnie, jak

hardo: *

Jak czysto!

Noc, ciemno, dni przedwigilijne.

Wpada Marcykla. +

_- Przyszli jacyś, pogastii światła, Jezu, Ma-
rja! zabijają...

Wybległa do kuchni.

„Żeprowscysiedzą dośkoła stołu.

- Dziś zdję! szyldy tosyjskie! - mów!

Zebrowski. - Ale słyszałem, że to już koniec.

~ Och! gdyby!... - jęczy ciebo Tuśka.

Przy końcu stołu siedzi Pita. Światło lampy

6biewa jej złotą głowę. Pochyliła się na stó.

Bolą ją zęby szalenie. Cierpi już tak od kilku

dni. Z Oczu płyną łzy. Pita zmienia się batdzo.

Jest biada, jak opłatek, A w oczach ma wyraz

dziwny, (Ciąg dalszy nastąpi.)

 

- Nie, nie - woła - nie brać nas na ka-

 

WITOS-ORDERY 1 POLSKO-AMERYKANSKIE

POLITYKIERY

 

Mnotą się posiski, to sepowlada-
ny przyjazd p. Witosa, bylego pre.
fera 1 uznanego przywódcy strona!.
ctya ludowego -do Amery

pozostaja w przyczynowym związku
# pamiętnem ndekorowatem orders-
ml od rządu . plastowego
tntejszych wielkości wydzisłowych i

Rząd tak rw. więkaso»
del polskiej s Witorem na czole, jako
prezydentem ministrów, mając w
swym skladzie midzy anyon Gig-
bifoklego, a potem Dmowskiego ! Kor
faptego, nosił charakter wybitnie re.
akcyjno.prawicowy, więc stał się mle

tym sercu -polsko-amerykańskieh
wodzirejów pseudo zjotycznych !
co watolejsza -- okazał. się dostęp-
nym dla rozmeltych taktorów wydzia
łowszerysny 1 tromtadracji narodo-
wej x sa oceanu -Dikczegoś miałoby

być (naczej?
Przecież 6d czasu niefortunnego

premjerostws mlstrta Paderowskiego
pray końcu 1319 r , w okresie o.

koo trzy i pół roku, żaden r rządów,
a było ich coś pół turina kolejno -
nie na względy
wa wychodaczego i newet przeciwnie,
kazdy był przez nie piętnowany, jako
#ocjaligtyczny, redykalny 1 najlagod-
nie nesywając - Tewicowy, chociaż
prawie we wszystkich _młolsterjach
większość ta byla w ręku ludzi pra-
wicowych. żaden z tych rządów nie
spieszy! się jakoś r nadawaniem od.
znaczeń tutejszym działaczom od Wy
działu Narodowego 1 różnych orga»
nizacji.

Przez blisko pięć lat istnienia wol.
nego państwa polskiego nie było mo-
wy o wyréimiantu nadzwyczajnych za
sług działaczy bogo - ofczynianych
w Ameryce 1 dopiero u schyłku tego
okresu czasu rząd chjeńsko . plasto.
wy zrobił dziwne odkrycie 1 znalaz!
paczkę szczególnych „kowalerów", na
dając im krzyże zasługi za... (pro-
się się nie śmiać) przyczynienie się
do wolności

  

  

ojczyzny. -
Aż mnie samemu żal biednych, ze

poznawanych tak długo patriotów e-
migracyjnych 1 to Ich saczęście, .bo
moteby niędy orderów nie otrzymal
gdyby nie fstniał choć kilka krótkich
miesięcy rząd Witosa, Dmowskiego
Kortantego, Mało byłoby jeszcze sa.
mego tego faktu, ale znajomość oso-
bieta 1 wizyta w Ameryce Dmowakie.
go przy końcu wojny, a półniej Gię-
bińskiego przyczyniły się znacznie do
niedawnego rozdawnictwa orderów.
Dwój ci politycy narodowo - demo-
kratyczn! roblii wyprawy po slote
runo do Ameryki, kiedy się jeszcze

niesławetna -wydziałowszczyzna -tu
panoszyłe i zgarniała od łatwowier.
nych dolary na wsteczną tam w Pol.
ace politykę. Bywali tek tu mniejs!
politycy o mareo N.D. Jak Kowal.
czyk, Załuska 1 Innl, którzy za przy.
jęcia | dolury kolektowane mogl! z
wdzięczności  oredłować o nadanie
ordorów protegowanym swym zwo-
lennikom za Atlantykiem.
Teraz atoli okazuje sio, te aran-

Aorom -wstępnych przygotowań -|
wszelkich zabiegów był osławiony !
znany niechlubnie na obydwu półku.
ach dr. Tko Oriowski, niestrudzony

nadskakiewicz bankiera Smulskiego I
mistrza Poderowekiego, .Wtajemni-
czenzaczynają się zdradzaćte ta-
nim tam w Warszawie pomyślano se-

rfo o ssygnowantu dekoracji dla pol.

4:0 - amerykańskich politykierów, tu
w Chicago ułożono cały plan działa-
nia i niewątpliwie sypnięto dolsram!
na pośrednioctwo Orlowskiego, któ-
ry niebawem do Warszawy pojechał
1 jak widzimy - swoje zrobił.
Dez Witosa nie można było spra-

wy załotwić, więc 1 jego odpowied.
nio uroblono, to też obecnie .mote
śmtało do Ameryki przyjeśdzać 1 znaj
dzie za sprawą udekorowanych dy-
Enitarzy niezawodnie, gościnne przy-
jącie w sterach Ich wpływów. _Po-
wiuni się mu odpłacić, gdyż to ore.
ry dla niektórych moją daleko wię-
keg wartość, anitell by sig nam mo
gło zdawać, Tyczy, się to głównie u-
raędników organlzacyj, których sta-
nowisko wygodne i popłatne zależą
od Iaski delegatów sejmowych. Cs7
blask dekoracji oślepi delegatów,/-

przyszłość pokaże
+06

 

Powyższy -artykoł -był napisany
wkrótce po pompatycznem udekoro.

waniu

-

obdarzonych

_

„kawalerów"

przez długowiosego mistrza ! jego
»itacho na tę okazję w osobie dr. Tko
Ortowskiego 1 po ogtaszane} suponls
dzi przyjazdu posia 1 byłego promie-

ra Witosa go Ameryki, lecz z pew-

nych powodów piszący zachowal ten

artykullk w swej teczce do tego cza.
su. Gdyby przyjazd Witosa nastąpił
wtedy, jak by} ogtastany, to udekoro

want „kawalerowie! od Związku nie

wieleby mogli skorzystać z tego pora

pustem błyskotaniom tym! orderam!.
Sprytni kllkowcy Inaczej jak się o-
każuje, zamierzają wykorzystać za-
dzierzgniętą nić przyjażni między so-

bą 1 p. Witosem toraz z okazji So).

mu Z.N.P. ow Piladeltji. -Przyjazd
Witosa na Sejm miałby dla nich na-
"der ngltacyjne znaczenio, się, czy on
nastąpi, niewiadomo, chociaż takie
pogłoski kręty | prasa o nich pl.
sale. Wkrótce można się dowiedzieć

na pewno.
Podane przez pras pogłoski, mają

soro uzasadnienie w wypowiadaniu sio
Dtienntko Związkowego, który pisał
o sprawie „

sich w Polsce",
górując podaną najpierw przez Dz.
Ludowy pogłoskę o sprowadzaniu 7;

  

Witosa przes kltkę Z. C. nie prze-.
jej wcale 1 ostatnio znów podkje

wiadomość o Nście od jednego # wy-
bitntofeaych postow  atronnictwa. Wi.
tosu, które ale wigto zo sprowg do.
porytorów amerykańskich w. Polsce,

ją pociośmającą dla wielu,
Jeżeli nie sam Witos, to może ja,

116 „jedo r wybitniejszych postów
stronnictwa Witosa" na Sejm pray.
będzie i pod pokrywką deposytorów  

Amerykańskich będzie urablał opinię
dla sdyskredptowanej kliki, której
się grunt £ pod nóg usuwa. Podobute

na poprzedni Sejm gwoltem sprowa
dali! posia Załuskę, kiedy zdwysło się
to bawiący w tym cząslo w Ameryce
posłowie Dryl 1 Dębskl zaszkodzą st
Temu zarządowi i posel Załuska zje.
chal w ctygu trwania Sejmu wprost
z New Vórku. Jak się to niedługo
Czasy zmieniły, f piętnowani przed
trzema laty praer kilke związkową !
jej pisma posłowie stronnictwa WI
tos, a z nimf om sam 1 całogo jego
stronnictwa, teraz wszystko to razem
stało się mlłem 'sercu zychlińskiego
1 kompanii, i nfetytko Witos, ole cale
stronnictwo jego byłoby przyjęte na
Sejmie tem goręcej, jak tame! dwaj
w Toledo zostali odepcpnięci z. po-
gwalceniem z wszelkich -względów
przyzw@ltości 1 kartuazji, winnej. dla
gości z Polsk.

Jak tam będzie w Filadoltji, nie.
daleka przyszłość pokaże, mie dele.
gaci sejmowi, czy Witos. lub jego za.
siępca przybędzie czy nie, uświado.
mię sobie, że pierwszym taktorem w
zabiegach o nadanie orderów żych.
Iifiekim, Magdzlarzom, Grodzidm 1 in-
nym, był osławiony Orlowski z wla.

sug praktyką ktyminaing z Wiśni.
ern. Ten sam faktor przed laty na
kilka lat przed wojnę ułatwił nadanto
orderu mustrjackiego od Franca 36.
rete dla bankiera Smulsklego 1 to
stanowi osobliwą tradycję w tym kle
runku.

Delegaci na Sejmie zastanowią się
niezawodnie. czy dekorowanie urzę-
dników związkowych powinno być o-
kobiete, czy też za zasługi organiza-
cfl dla niej jako takiej

W tych dniach podobno Sokolstwo
Polskie -otrzymało order od rządu
polskiego 1 do tego orderu _będzie
mieć prawo organizacja, a nie żaden

urzędnik
"Tak powinno być 1 w Związku!

% Związkowiec

ZAWIADOWIENA

PORT CES—TER, A. f.

Zawiadamin się członków Obywa.
telskiego Klubu, aby stawill sig. na
posiedzenie. które odbędzie się -we
środę dnia 27 sierpnia, w domu ob.
A. Ferensa, 58 Traverse Ave. 0 go-
dzinie 7 wieczorem.
Obecność wszystkich członków jest

pożądana, Nowi członkowie _mogą
przybyć i przystąpić do tegoż klubu,
to jest obywatele 1 deklaranci na
przyszłych obywateli.

Komitet.

~ MARSZRUTA
posh—Stapililkiego

Lowell, Mass. 30-51 sierpnia.
Manchester: N.H - 1-2 września.
Salem, Mass: 3 września
Woonsocked, RL. 6, 7 1 5 września.
Worchester, Webster, Mass. 9 - 10

września,
Usbridgo Mass, 11 września.
Holyoke, Mass, 12-13 września,
Chicopos Falls, Mass. 14-16 wrześ.

nia.
Westfield, Mass. 16 września
East Hampton, Mass: 17-18 wrześ.

nie.
Threeriver, Mass. 19-20 września.
Hartford, Conn. 20 września.

Conn. 21, 22 1 23 wrze.
śnta.

Norwich, Willimantle, Conn. 24-25
września. a +

New London, Conn. 26-27 września.
New: Bedford, Mass, 28-29 września
Warren, RL. 30 września 1 1 paź.
dziernika.

Providence, R1. 2. października.
Pawtucket, R.1. $. października.
Teunton, Muss. 4-5 patdrieraika,

 

STRONICA':3 _
aeth rem
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JERSEY CITY

Chłopiec polski zginął
 

Pi
z pn. 1616 Boulevard, zaginął
bez wieści, jak donosl ojcec je-
go. Policja stacji przy Ocean
Ave., roreslata wiadomość o za-
ginionym chłopcu do władz po-
cyjnych ~w okolicznych mia-
stach. Młody Gajda, miał wró-
cić z wakacji do domu przeszło
tydzień temu. Mierzy on pięć
stóp i trzy cale wysokości, ma
ciemne włosy i ciemne oczy.
Ostatnio ubrany był w granato-
we ubranie z krotkdemi spod-
niami, czarne trzewiki i pończo-
chy. /

ętnastoletni Antoni Gajda, 

W sądzie

Wczoraj stawał w sądzie First
Criminal Court, Stąnisław Ki-
czek, z pn. 15 West 30th St.,
z Bayonne, N. J. Zapłacił on
$25 za to, że jeździł autem bez
licencji szoferskiej i 810 za nie-
ostrożną jazdę.

Piotr Kostecki, z Bloomfield,
N. J., stawał wczoraj w sądzie
pierwszego obwodu za pijań-
stwo, Sędzia kazał mu zapla-
cić $10 grzywny, a że nie miał
czem zapłacić, poszedł za krat-
ki na trzy dni.

PASSAIC

POLSKA SZKOŁA
WAKACYJNA.

Nauka w Polskiej Szkole Wa
kacyjnej trwa już od czterech
tygodni. Dzieci polskich, które
się uczą polskiego języka, jest
około 95. Po okresie wakacyj-
nym, który potrwa aż do 30-go
sierpnia, ob. Liwacz projektu
swą szkółkę przekształcić na sta
łą szkołę, z czasem wykładowym
w sobotę po południu i dwa dni
w tygodniu, począwszy od go-
dziny 5 do 7 wieczór,

Szkołę taką nazwiemy Szkołą
języka polskiego, Adama Mic-
kiewicza w Pasaic, N. J. W od-
powiedniem czasie sprawa ta
będzie poruszaną w „Nowym
wiecie."

BAYONNE

Wycieczka
 

Dowiadujemy się, że Polski
Klub Demokratyczny w Bayon-
ne, N. J., znany pod nazwą Jef=
ferson Democratie Club, które-
go prezesem jest ob, Józef A.
Gadek, właściciel biur& realno-
ściowego, urządza wielką wy»
cieczkę do Classon Point Park w
Long Island w niedzielę, dnia
31-go sierpnia b. r.

Przewodniczącym tego Komi-
tetu Wycieczkowego jest znany
ob. Leon Pejkowski, dyrektor
Bayonne National Bank i czło-
nek wielu tamtejszych towa-
rzystw. 7

 

  

   
Potężny niegdyś niemieckiokręt wojenny „Hindenburg" służy
dzisiaj rybakom amerykańskim za przystań do łowienia ryb

 

 

W skład komitetu wchodzą:
pani Marja Fryczyńska, preze-
ska Polsko Amerykańskiej Poli-
tycznej Ligi Kobiet, Jan Maj-
dasz, Józef Narell, F. Majdass,
Jan Semanek, B. Sulimowicz,
Michał Jankowski, Antoni Dwo-
rzański, Pr. Chmieleński, Jan
Zygmund, St. Majdasz, Antoni
Klimko, J, Kowalrus, Stanisław
Fryczyński i B. Ziobro.
Komitet pracuje, aby wycle-

czka udała sie dobrze i by jej
uczestnicy nueli "Good Time".
Piękny statek "Dolphin" dowie.
zie wycieczkowców do przystani
w Classon Polnt. W następnych
numerach podamy więcej szcze-
gółów.

 

NEWARK

"Wycieczka Klubu Oświa-
towego NM

Zanotujeie sobie! Nigdzie się
tak ochoczo nie ubawicie, jak na
wspaniałej wycieczce, którą urzą
dza Polski Klub Oświatowy, dn.
I-go września (Labor Day) do
gaju Patryłowskiego w Kenii.
worth, N. J
Początek wycieczki o godzinie

$ej rano, z lokalu Polskiego Klu.
bu Oświatowego, przy Court ul.
1 Belmont Ave. Ktoby sobie ży-
czył sam na miejsce wyci
dojechać, niechaj bierze Spring-
field Ave. tramwaj do 40e) ul.;
40tą ulicą do Słuyresant Ave., do
Chestnut ul., przy Colfox Ave.
Stad 6 bloków na prawo, gdzie
będzie oczekiwał komitet, który
wskaże miejsce wycieczki,
Do współudziału w wycieczce,

zaprasza całą Polonię
Do tańca przygrywać będzie do

borowa orkiestra, na pięknej |
dużej sali. Nadto, dla przyjemno-
ści wycieczkowców będzie róże
nych niespodzianek bez liku. ->

" Kto będzie mył okna?

W Newarku zanosi sig na epi-
demję brudnych okien, gdyż
wczoraj przeszło 40 pomywaczy
okien wyszło na strajk. Crlon-
kowie unijnego Foknlu Nr. 22,
posądzają swych pracodawców o

nadużycia i nie wypełnianie pun-

któw ugody. Osiem zaś firm za-
trudnionych czyszczeniem okien

oskarża unistów o złamanie

kontraktu i o nietaktowne postę-
powanie.

Na zebraniu strajkierów, pre-
zes unji D. Kalba, powiedział,
że pomywacze okien będą woje-
wać do końca - do ostatniej
brudnej szyby,

„- mozecie a

Jeżeli John Dugan, lat 26, gł»
choniemy zecer, z pn. 28 Clay
St., nie pójdzie do pracy w prze-

| ciągu dwóch tygodni czast, to
znajdzie się za kratkami. |Tak
zawyrokował sędzia Grundman,
gdy stawał przed nim Dugan,
oskarżony przez własną matkę,
o włóczęgostwo. Twierdzi ona,
że syn jej nie chce pracować,
qbcuje z osobami podejrzanymi
i włóczy się po nocach,

ELIZABETH

Towarzystwa Niepodległościo
we w Elizabeth, N. J. z racji
10-letniej rocznicy wyruszenia
Legjonów pod wodzą Józefa Pił.
sudskiego w bój o Polskę, urrg
dzają uroczysty obchód sierpnio
wydnia 29 sierpnia w Domu Na-
rodowym Polskim, 111-18 First
St., o godzinie 1:80 wieczorem.
Przemawiać będzie redaktor No
wego Świata ob, S. T. Haczyń»
ski. - Wstęp wolny.

HARRISON

Komitet Złączonych -Towarszstw,
urządza Obchód Sierpnfowy w sobot
dnia 30.50 sierpnia br., w sal! Boka.
In pod ur. 215 Cleveland Ave. Harri.
son, N.J.

Początek obchodu o godzinie 7:30
wieczorem.
Członkowie Towarzystw blorgcyek

udsiał w obchodzle sierpniowym, pro
szen! o punktualne przybycie. %
Prosztni wszyscy cl, którzy mają

w tobie poczucie polskości, sły ra.
czyli przybyć i złożyć bok tym, któ |
tey plerwal wyruszyli w bój o wyswo
lenllle Ojeryzny s kajdan wiekowe} nie
woli. ,
Komitet żywi. nazi
ata Paca.

 

  

     

   

  | Waverty

Dr. JóŻEF
Byly Major. Lekarz Wojsk Polekien

-14 Belmont Avenue
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BIERNY OPOR - TO SMIERC

Pary'fiśri, których celem jest wyeli

minowanie wojen w załargach migdzyna-

rodowych, zazwyczaj przesadzają w ujmo-

waniu idei „wiecznego pokoju."

-

Zwalcza

jąc krwawe wojny, które prz dzisiejszych 

środkach technicznych grożą wylępieniemi

całych narodów, jednocześnie nie biora

pod uwagę takich rzeczy, jak teorje o ewo

luciji, jak fakt, że życie organiczne na na

 

szym świecie i jego rozwój jest bezustan-

ną walką, w której w e gatunki biorą

górę kosztem gatunków niższych.

Niedawno odbył się zjazd uczonych

najrozmaitszych dziedzin z rasy anglosas-

kiej w "Kanadzie, w mieście Toronto.

Każdy z potentatów wiedzy, wygłosił

referat, w którym omawiał przedmiot swej

specjalności. Ciekawe to referaty.

-

Rew»

cone w nich zostało światło na wiele (a-

jemnie życia na ziemi, nad rozwiązaniem

których pracuje od tysięcy lat mózg czło-

wieka. Polwierdzone zostały stare teorje

i przedłożone do badań nowe. Postaramy

się czytelnikom „Nowego Świata" dać w

najbliższym czasie streszczenie  ważniej-

szych referatówze zjazdu w Toronto.

Dzisiaj wybraliśmy jeden. Wnim dr.

i profesor Watt ze stanowczo cią i niezwy-

kłą jasnością dowodzi, że bierny opór nie

utrzyma człowieka i żadnego organizmu

przy życiu, krótko mówiąc - jest śmier-

cią. Przedhistoryczny dinosaurus, chociaż

olbrzymich rozmiarów i siły zwierzę, 281

nął, a malutki wobec dinosaurusa człowiek

- pozostał.
Oto co prof. Watt głosi:
„Rasy, które próbują przeżyć przez

niebezpieczenstwa i okropności egzysten:

cji, stosowaniem taktyki „biernego oporu *

-

ostatecznie ging. Są one lępione przez

bardziej aktywnych i walczących rywali,

a ostatecznie znikają z powierzchni zie-

mi. Jest to lekcja, którą człowiek może

wyciągnąć z badań puleonlologji:

Życie może być jedynie okupione, ko:

sztem bezustannej zaborczości. .

Gdy organizm formując się, dochody

do pewnej wielkości,

-

zazwyc zaj objawia

tendencje odrzucenia czynności, potrzęlr

nych do szybkości w ataku.

-

Płazy, które

ocalały, są to te, które odrzuciły ochrania

jące ich pancerze, ażeby zyskać na szyb.

kości ruchów i ataku.

RASA MUSI SIĘ SZYBKO PORU-

SZAC, BYC CZYNNĄ I SILNA, W KAZ-

pEJ CHWILL

_

TE, KTORE WIERZA W

OBRONĘ RACZEJ, NIŻ W ATAK, ZO:

STAJĄ WTYLE W WYŚCIGU WOBEC

TYCH, KTÓRE SĄ PRZYGOTOWANE

DO RYZYKA W ATAKU. .

Olbrzymie płazy okresów przedhisto-

rycznych, obecnie  wylępione, krtóxjych

szkielety znajdują się w muzeach świata,

zginęły dlatego, Ze ich morgi i system ner-

wowy zbyt powolnie pracowały nad do»

stosowaniem się do zmiennych warunków.

Aktualne fizyczne zmiany w'tymvokresm

nie są przyczyną ich wyginięcia. Mózg ludz

ki z drugiej strony jest produktem prze

«złości. Droga ewolucji nie mogłaby być

nakreślopa. Jepiej, dając możność istnienia

temu „najwyższemu panu stworzenia."

jusytykuje „bierny opór" uczony

i każdy, kto umie myśleć i zastanawiać się

-zgodzisię, Że prof. Watt ma słuszność.

Rasa, czy. też, weźmy ściślej, naród,

jeżeli pragnie żyć i rozwijać się wśród in-

nych ras i narodów musi zachować ostroż-

ność w programię „Wiecznego pokoju."

  

 

  

  

  

 

 

Tak jak jednostka nie agresywna, a
przeto bierpa i słaba, ulega z reguły jedno-
stce energicznej, która atakuje, również u-
legnie naród, jeżeli wierząc w taki lub in-
ny swój pancerz ochronny, będzie czekał
na alak przeciwnika.

To prawda, że atak nie koniecznie
trzeba rozumieć, jako rzeż krwawą i stra:
szliwą wojnę. Może być zaborczość kul
turalna. Może być rywalizacja gospodar
cza

  Ale fakt zawsze pozostaje jeden i ten

sam, że tak wżyciuczłowieka, jak i naros

du, taktyka biernego oporu - to śmierc
wb.

KU KLUX KLAN W CHINACH

K. K. K., organizacja tajna, która w Stanach

Zjednoczonych urosła w znaczną sile teroryzu-

jącą partje polityczne | nawet władze stanowe

i federalne, znalazła naśladownictwo w Chinash.

Tutaj Ku Klux Klan pragnie mieć tylko stopro-

centowych amerykanów i protestantów, wypo-

wiadając wojnę wszystkim innym narodowo-

ściom i wyznaniom. W Chinach, hasłem tajnej
organizacji jest: „Chiny dla Chińczyków".

Debiut wypadł w Szanghaju w Południowych
Chinach. Według oświadczeń władz tamtejszych

bardzo krótko.

_

Policja znalazła główną

kwaterę K. K. K. aresztowała przywódcówi spis
członków. Na liście było 40,000 członków.

Władze chińskie zapewniają, że Ku Klux
w Szanghaju już nie istnieje Twierdzą, że orga-
nizacja taka niema szans na rozwój w Chinach.

 

Lecz zapewnieniom tym przeczą fakty. w
Chinach ostatnio panuje silne wzburzenie i wro-
gi nastrój przeciw cudzoziemcom. Czasy bokse-
rów nie zatarły się w pamięci mas chińskich,
które nienawidzą rasy białej, wprowadzającej do
Niebieskiego Państwa nowinek, niezgodnych z
duchem i cywilizacją chińską.

Jeżeli Ku Klux może istnieć bezkarnie w
Ameryce, to dlaczegoby nie mógł o wiele bujniej
kwitnąć w Azji

» ® ®

ZAWOD Z MARSEM
Stary wyga, miljony lat starszy od naszej

ziemi Mars, zawłódł oczekiwania uczonych a-
stronomów, którzy oczekiwali w ubiegły piątek
i sobotę sygnałów, a przynajmniej sprawdzenia
teorji o życiu organicznem na najbardziej po-
dobnej planecie do naszej planety.

Tu i ówdzie zdawało się obserwatorom, że
Marsyjczycy przesyłają nam sygnały za pomocą
radio, Ale okazało się, że jest to imaginacja. Żad-
nych sygnałów z Marsa nie było. Jeden z astro-
nomów w Szwajcarji, zauważył z góry Jungtrau
żółte światło na Marsie, podobne do elektryczne-
go, Inny odkrył trzeci księżyc przy tej planecie,
lecz to zdaje się 1 wszystko, co zostało zaobser-
wowane.

W rezultacie nauka niewiele dowiedziała się
o Marsie nowego. Nie przeszkadza to, że ludzie
będą nadal snuli najdziwniejsze fantazje o życiu
i istotach ludzkich na Innym świecie.

Za 120 lat spotkamy się znowu w przestrze-
ni na najbliższą odległość 34,500,000 mil. Któż
może przewidzieć, jak daleko posunie się rozwój
naszej techniki. Kto wie, czy wówczas porozu
mienie się z innem! planetami, nie będzie rzeczą
tak łatwą, jak dzisłaj depesza radiotelegraficzna
z New Yorku do Paryża.

L # »

CZŁOWIEK WYTRWALSZY OD KONIA
W Londynie odbył się niezwykły wyścig.
Do rywalizacji z koniem, stanął człowiek.
Niejaki C. W. Hart, pięddziesięcio-dziewię-

cloletni piechur zawodowy w przeciągu sześciu
dni, przebiegł 345 mil. Koń dobrej rasy prowadzo-
ny przez wytrawnego jeźdzca, został wycofany
z powodu wyczerpania po przebyciu 335 mil.

Wyścig w Londynie, aczkolwiek sensacyjny
-nie jest bynajmniej wypadkiem odosobnionym,
gdzie człowiek jest bardziej wytrwały od konia.

Riksza japoński, spełniający rolę dorożki, lub
automobilu, potrafi dzień w dzień przebiegać wię-
cej przestrzeni, niż przeciętny koń dorożkarski,
wymagając przytem mniej pożywienia.

Słynni kurjerzy w Indjach 1 Afryce, prze-
bywają z łatwością olbrzymie dystanse 1 to za-
zwyczaj na drogach, gdzie najlepszy koń by nie
mógł wytrzymać. s

Rozwój techniki jednak nietylko
widowni konie, ale wpływa na zdolności do cho-
dzenia 1 biegania człowieka.

Jest faktem, że w Ameryce niema dzisiaj
wielu atletów, którzy mogliby poważnie konku-
rować z atletami Innych narodów w zapasach na
dalekie dystanse. Przyczyna tego zjawiska au-
tomobil.

Za sto lat, być może, Iż wszyscy ludzie tak
mało będą potrzebowali chodzić, że zaczną po-
woli tracić mięśnie w nogach, jako bezużyteczne..

# # #

NIE BĘDZIE TERAZ KONFERENCJI
OGRANICZENIA ZBROJEN >

W odpowiedzi na głosy zapowiadające w naj-
bliższym czasie konferencję w sprawie ograni-
czenia zbrojeń, prezydent Coolidge oświadcza,
że narazie projekt musi pozostać w zawiesze-
niu. Konferencja taka według zdania prezyden-
ta może się odbyć dopiero wtedy, gdy zostanie
kompletnie zorganizowany I puszczony w ruch
plan Dawes'a w sprawie odszkodowań.

Stanowisko to jest zupełnie rozsądne. Kto
<meta] zechce poważnie traktować o rozbrojeniu,

nie wiedząc jak się ułoży ostatecznie kwestjh

odszkodowań. Nie pórzuci żadne z mocarstw do-

browolnie broni, jeżeli nie będzie miało pewno-

&ci, że pokój jest zapewniony.

Wiedzą czytelnicy „Nowego

Świata", że na Górnym Śląsku

od tygodnia trwa strajk gene-

ralny, wywołany przedłużeniem

do 10 godzin dnia pracy.

Jak sytuacja jest poważna,

| wskazuje artykuł katowickiej

„Gazety Robotniczej", pod ty-

tułem „Strajk Obronny", w któ

rym czytamy:

„Jak już w sobotę przepowia

daliśmy, proklamowały organi-

zacje zawodowe, bez względu

na kierunek polityczny strajk

generalny wciężkim przemyśle

Górngo Śląsk. Do strajku do-

prowadził w pierwszej linji rząd,

który wydał niesłychane rozpo-

rządzenie o przedłużeniu czasu

pracy i on też ponosi wszelką

odpowiedzialność za skutki tego

strajku, który w konsekwencji

swej przerodzić się może, jeżeli

rząd zarządzenia swego nie cof-

nie, w otwartą walkę polityczną.

Organizacje zawodowe strajko-

wi temu, licząc się z grożnemi

następstwami dla klasy robot-

niczej jak też i dla państwa sa-

mego przeciwstawiały się od sa

mego początku rokowań. Związ<

ki zawodowe w poczuciu ogrom

nej odpowiedzialności przed spo

łeczeństwem polskiem, bo przed

rządem, który łamie swe przy-

rzeczenia i depcze na spółkę z

hakatystycznymi kapitalistami

wszystkie -prawa robotnicze,

przed takim rządem nie mogą

ponosić żadnej odpowiedzialno-

ści, dążyły wszelkimi sposoba-

mi do zlikwidowania zatargu na

drodze porozumienia. Niestety w

swych zamierzeniach spotykali

się przedstawiciele organizacji

zawodowych z oporem rządu ka

pitalistów, złączonych w jednym

froncie antyrobotniczym. Pan

minister Darowskii p. minister

Kiedroń nie uznali słuszności

żądań robotniczych, a kiedy zw.

zaw. po ostatni raz szturmowa

ly Warszawę, aby rząd uwzglę-

dnił warunki przedłożone przez

nich, to fen rząd znowu stanął

po stronie kapitalistów. Wobec

tego związki zawodowe jedno-

licle oświadczyły przedstawicie-

lom rządu, że proklamują od

środy strajk generalny całego

ciężkiego przemysłu na Górnym

śląsku.

Proklamowany strajk jest 0-

statnią bronią, jaką

ly związki zawogowe,- bronią

legalną, którą chcą bronić praw

robotniczych. Jeżeli i ten środek

zawiedzie, to skutki byłyby dla

całego Państwa Polskiego stra-

szne. Zanosi sig na to, jak gdy-

by rząd p. Wład. Grabskiego

chciał tu na Górnym Śląsku po-

wtórzyć krwawy eksperyment

rządu chjeno-piasta, który spro

wokował krwawe wypadki listo-

padowe w Krakowie, Tarnowie i

Borysławiu.

Rząd: chjeno-piasta głodnych

robotników karmi] kulami i ba-

gnetami, Rząd p. Wład, Grab-

skiego swemi zarządzeniami bez

wiednie i bezmyślnie prowoku-

je krwawe zatargi, które mogą

nasze państwo drogo _koszto-

wać.

czych .na Górnym Śląsku jest

ogromne.. Władze mylą się, je-

żeli przypuszczają, że zaareszto

wanie kilku komunistów prze-

czyści atmosferę przeładowaną

oburzeniem i rozpaczą mas To-

botniczych. -Niebezpieczeństwo

tkwi głębiej, niż w agitacji ko-

munistycznej. Klasa robotnicza

na Górnym Śląsku straciła wszel

ką wiarę w rząd i państwo pol-

skie. Klasa robotnicza nie wi-

dzi ani jednego giestu pojedna-

wczego ze strony rządu, lecz tyl

ko wroga tej łączności pomiędzy

rządem i kapitałem, łączność wy

mierzoną przeciwko klasie robo-

tniczej. -
Rząd w ocenie sytuacji na G.

momentu psychicznego, nie Uw»

zględni .tej nasuwającej -się

wprost prawdy, że paktowanie

rządu z obcemi krajowi kapitali

stami z wrogami ludu roboczego

i jej ciemięzcami, poderwać mo-

że do reszty zaufanie polskiego

robotnika do rządu polskiego-

Górnośląska klasa robotnicza wi

dzi jasno, że Minister Pracy i

Opieki Społecznej stał się pro-

pagatorem ciemnego wstecznict

wa i zacofania, że minister han

dlu i przemysłu kieruje się nie

ogólną troską o gospodarkę pań-

stwową, lecz stał się zastępcą

interesów kapitalistycznych.

Rzęd liczył na rozbicie klasy

robotniczej. Omylił się! Dziś

cała klasa robotnicza na Górnym

Śląsku jest jednej. myśli, dziś

 z A tego zapewnienia jeszcze niema.

 

tala klasa robotricza wie; że

Wrzenie wśród mas robotni- |

Śląsku nie uwzględnił żadnego |

 

Z PRASY I O PRASIE .

 

nie ma nie do stracenia, że wal-

kę narzuconą jej przez rząd i ka

pitalistów, prowadzić będzie i

musi, nie chąc odgrywać roli nie

wolnika i bydła roboczego.

Rząd nie znalazł żadnej odpo-

wiedzi na prowokacyjne żąda-

nia kapitalistów zmierzających

do zlikwidowania całego ustawo

dawstwa socjalnego, tej zdoby›

czy powojennej. - Nie uważał

rząd za potrzebne bezczelnych

kapitalistów, Prusaków, Żydów

- Austriaków i Francuzów, po-

wołać do porządku.

Rząd papierowym frazesem

nagrodzić chciał robotników za

ofiary, poniesione dla sanacji

skarbu, Rząd podziękował robo-

tnikom zarządzeniem hańbiącem

Polskę, za ich cierpliwość, kazał

im pracować 10 godzin, godził

się na okradanie robotnika z za-

robków. Rząd ponosi odpowie-

dzialność za strajk i za wszyst.

kie skutki tego strajku i w

padki, które mogą się stać na-

stępstwami dalszego oporu rzą:

du i kapitalistów".
kk

 

Ministrem Pracy i Opieki Spo

łecznej w Polsce jest p.

ski. Na stanowisku tym p. Da-

rowski przetrwał w różnych rzą

dach i cieszył się dotychczas

wśród mas robotniczych dużem

zaufaniem, Po awanturze w Sej

mie. .
Z powodu zarządzenia o 10-0

godzinnym dniu pracy, p. Daro-

wski podał się do dymisji, któ-

rej nie przyjął premjer Grabski

i prezydent Wojciechowski.

Dlaczego rząd Grabskiego pu-

ścił się na niebezpieczne wody

przeciw robotnikom na Górnym

Śląsku, to rzecz naprawdę gód-

na uwagi.
 

SCI

ZWIĄZKI ZAWODOWE PIĘ-

TNUJA KOMUNISTOW

Kongres belgijskich _klaso-

wych -związków -zawodowych,

który odbył się w Brukseli, po-

wziął dnia 4-go sierpnia w 0-

statnim dniu swych obrad, na-

stępującą rezolucję tow. Mer.

tensa, sekretarza Komisji Zawo

dowej:

„Kongres oświadcza, że 0-

bowiązkiem wszystkich orga

nizacji, należących do Komi-

sji zawodowej, jest .podjęcie

niezbędnych środków w celu

usunięcia w ich łonie

kiego rozłamu, oraz przeciw:

stawienie _się -bezwzględne

wszystkim tym, którzy pod

jakimkolwiek pozorem wywo-

lują zamieszania i rozłam w

organizacjach.

Ponadto Kongres oświad-

cza, że człowiek .ktéregokol-

wiek ze związków _zawodo-

wych nie ma prawa mie

się do spraw natury wewnę-

trznej czy ogólnej innej or-

ganizacji, z wyjątkiem wypad

ków, gdy zostaje specjalnie

proszony o to przez ciała kom

petentne, jak kongresy, komi

tety centralne, lub gdy za-

chodzi porozumienie między

Komisją Zawodową or-

ganizacją.

Pozatem, dowiedziawszy się

nietylko o walce, prowallzo-

nej przez Międzynarodówkę

komunistyczną i partje do

niej: należące, przeciwko Mię

dzynarodówce amsterdam

skiej i należącym do niej gru

pom, lecz także o środkach,

używanych do dokonania ro-

"złamu w organizacjach istnie

jących i osłabienia ich, wyłą-

cznie ze ślepem poddaniem

się współudziałowi w tej nie-

szczęsnej robocie, praywigza-

« nem do tytułu członka partji

komunistycznej.

Kongres jest zdania, że

czynności któregokolwiek sto

pnia kierownika związku no-
woczesnego,
Komisji Zawodowej,
się pogodzić z przynależnością

  

Rezolucję powyższą Kongres
przyjął 324 głosami przeciwko
88 prey 128 wstrzymujących
się od głosu, w wyniku długiej
dyskusji nad punktem porządku
obrad w sprawie dyscypliny or-
ganizacji zawodowych,
 

"UPRZEJMIE PROSIMY PI
SAC PO FRANCUSKU"
 

Ciekawe nieporozumienie dy-
plomatyczne
 

PARYŻ, - "Le Temps" do-
nosi z Aten: Niemiecki Charge
d'Affaires, von Schoen, z oka-
zji -mianowania go postem
przy Rzeczypospolitej _Heleń-
skiej, miał doręczyć swe li-
sty uwierzytelniające admirało-
wi Kunduriotis, prezydentowi
Rzeczypospolitej i stosownie do
zwyczaju, wygłosić preemowie-
nie.
Na kilka dni przed audjencją,

poseł, jak tego wymaga proto-
kół dyplomatyczny, przesłał mi-
nistrowi spraw zagranicznych
tekst swego przemówienia po
niemiecku i po francusku. Na
zapytanie ministra w jakim ce-
lu przesłał tekst niemiecki, von
Schoen oświadczył, że od czasu
wojny francuski język przestał
być językiem dyplomatycznym i
że przemówienie swe odczyta po
niemiecku. Dodał przytem, że
zresztą, od czasu wojny wszyscy
posłowie niemieccy posługują
się językiem niemieckim przy
doręczaniu listów uwierzytelnia»
jących głowom państw, nawet
w Paryżu.

Rząd grecki oświadczył, że
każde państwo ma prawo usta-
nawiać swój protokół podług
swojego zapatrywania. _Ponie-
waż dla protokółu greckiego ję-
zykiem dyplomatycznym jest
francuski - poseł niemiecki wi-
nien się przeto poddać tej tra-
dycji.

 

Do ideowej Inteligencji!

Najserdeczniejszą troską starszego
pokolenia Polików jest przekazanie
«wym dzieciom, tu urodzonym i w a-

ykańskich szkołach wychowanym
polskiego ducha ! serca polskiego.
Samozachowawcry Instynkt Naro.

du mów! tm, że jeśli ducha tego ure-
tują - wszystko uratują i będzie Pol
ska na wychodztwie, choć niby Jej tu
fizycznie niema
Gdy więc rzucone zostało hasło

„dzieci polskie do szkół polskieh"-
każda motka przyprowadaiła tam swą
córkę, każdy ojelec swego sna. Bo
tak kazał im zrobić zdrowy Instynkt
narodu 1 ukochanie starej, własnej
Ziemi.

Powstały więc szkoły polskie w
każdem osiediu, w każdem skupisk
polskiem w Stanach, Początkowo
były to tylko wyłącznie szkciy para»
tjalne. Lecz gdy z czasom przekoma-
no się naocznie dobitnie, zo hodują
tylko przyszłych, ciemnych paratjap,
# zabijają przyszłych światłych Pola.
tów - zaczęło soblo wychodztwo two.

rzyć świecką, świati szkolę polską.
I jest już takich szkół świeckich

wiele, Powstają niemal codzień no-
we. Powstają samorzutnie. Tworzą
się dobrą wolą ideowych jednostek,
które podjęły wielką pracę, aby zo.
stawić po sobie ideowych następców,
gdy tch już nie będzie,
Jedną z takich szkół świeckich jest

Polska Szkoła w New Yorku. Tak
zwana Szkoła Rady Oświatowej. Ze
skromnych początków w clągu krót»
kiego przeciągu czasu rozwinęła się
wspaniale, Z jednej klasy - wytwo
rzylo się czternaście. Kllkanaścioro
dzieci urosło do Herby plecluset.

 

Na obecny rok szkolny spodaiewać |
się ich należy sześćset,

Serce się tłucze z radości, żo be-
dzie Ich tak dużo, tych przyszłych
zastępców naszych w podtrzymaniu
świętego znicza polskiego na obcej
ziemi. A jednocześnie zaspia się
czoło, bo - brakuje nam nauczycieli.
Brakuje nam  wykustałconych lu-

dzi którzyby małą częsteczkę czasu
w tygodniu poświęci wychowaniu |
ńauczaniu dziecka wychodzcy polskie
go, który nam je przysłał do szkoły.
Do kogoż więc mamy się zwróci.

jak nie do Was, ideowi Inteligenci,
którzyście zawsze i wszędzie byt pier-
wst na posterunku, gdy tego wymi.
gala SPRAWA!
Do Kogo, jak nie do was akade.

micy polscy, przebywający tu na stu
djuch, którzyście zawsze 1 wszydzie
byli najezynniejst ! najotlarniejel, gdy
tego wymaga Idea.

Nie dużo od Was wymagamy. Tylko
dwóch geńin w tygodniu. I wiemy.
te je nam otiarujecie, bo Wy znów

 

Severy Lekarstwa ut
zdrowie wrodzinie.
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NA _NIESTRAWNOSC

  

eslabienie 1 brak
apetytu spróbujcie

SEVERA'S

BALZOL.

Ogólny: tonik
dla mężczyzn i kobiet,

    

  

  

   

  

Dopomaga cn naturze we wzmece
§ nienie żołądku, pobudza wątrobę

także i trawienie odbywa się pra-
widłowo,

 

  
     

   

   

  

Cena 80 1 80 cena,

Zapytajcie w aptece.

  
  

w. F. SŁVERA co.
CoAR RAPIDS, IOWA

W czwariek, 28 sierpnia, o godzie
nie 8:30 wieczorem w Domu Narodo»
wym Polskim przy St. Marks Place
kierownictwo Szkoły musi Już skom»
pietować listę nauczycieli na bieżący
rok szkolny, którysię rozpocznie dz.
13.go września.
Zwracamy się więc do Was, świe.

til, ideowi inteligenci polscy | ska»
demicy polscy, abyście w dniu tym
zgłosi! się na wakujące stanowiska
nauczycieli w szkole Polskiej Rady
Oświatowej w New Yorku.
Czekamy Was, polegamy na Was.

Kierowniczka pedagogiczna
M. E. Haczyńska.
 n_

Wyuczcie się Balwierstwa
Metciytnl, wyucrcle alo betwierszwa.
Badtclo nlesaletnyml. Nurs: got:
kt kura grim!!!)- Was do stałego
zajęcia Po

a darmo. r
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drogiego ciami.

Tri-City Barber School
L 180 Hamilton: Avs.power
New York City Brooklyn, N: ¥.

  

z Czy [Macie Dobry Fach?
zamu nie węóxl:.;2'nl&hllwh"(w.,

Potrzebne

 

Giny 10.0) wieczorem,
wykiały w Dzień | Wiaszórami.

National Barber College
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c (Ciąg dalszy.)
_ De Villefort ani słowa nie odpowiedział, pod.

niósł tylko głowę, do tej chwili na piersi opuszczo-
Bą i obłąkanym wzrokiem spojrzał na doktora.

- Wszak byłeś przy niej nieprzerwanie, aż do
chwili jej zgonu? - zapytał pan d'Avrigny.

- Hyłem, sam przecież zabroniłeś mi się od.

- Czy zaobserwowaleś objawy choroby, na któ
Tą teściowa twa zmarła?

- Tak jes doktorze. Pani de Saint Meran
miała trzy ataki, w kilkuminutowych przerwach,
coraz to silniejsze i gwaltowniejsze; gdyś przybył,
margrabina ledwo już oddychała, Po chwili zer.
wała się z łoża, z wyciągniętemi w górę rękoma.
Wtedy spojrzałem na ciebie | z twej twarzy, dokto-
rze, wywnioskowałem odrazu, iż stan chorej jest
bardzo poważny. Chwyciłeś ją za rękę i liczyłeś
puls, lecz zanim zdołałeś zwrócić się ku mnie,
przyszedł nowy atak, nerwowe drzenie się wzmo-
gło, usta się ścieły i przybrały barwę fioletu, Byt
to atak ostatni, w którym biedna skonała.
- Otóż teraz ci powiem, panie prokuratorze

królewski, że symptomaty tej choroby, na którą
teściowa twa zmarła i symptomaty otrucia pier»
wiastkami roślinnymi są absloutnie te same.

Pan de Villefort, po usłyszeniu słówtych, pow
stał momentalnie.

- Na Boga! - zawołał - pomyśl dobrze, do-
ktorze, coś powiedział:...

. Morrel nie wiedział, czy Sni, czy też jest na ja-
wie.

- Wierzaj pan - rzekł wten sposób zaata-
kowany - iż zdaję sobie doskonale sprawę z do-
niosłości mego oskarżenia

- A czy mówisz to do urzędnika, czy też do
przyjaciela?

- Do przyjaciela. 1 jestem do tego stopnia pe
wien tego co mówię, że mogę ci powiedziećnawct,
jaką trucizną pani de Saint Meran otrutą została.
Otóż teściowa twoja przyjęła bardzo dużą dorę
brucyny.

De Villefort porwat za rękę doktora.
- Ależ to niepodobna! Ja śnię chyba, marzę

-- powiedział - Na imię Boga, powiedz mi dokto-
rze, że możesz być w błędzie jednak?

- Omytka jest zawsze możliwa... Niezdaje mi
się jednak bym się mylił w tym wypadku.

- Doktorze, zlituj się nademną, od kilku dri
tyle nadzwyczajnych spotkało mnie rzeczy, is
wprost rozum tracę.

Czy ktokolwiek, prócz mnie, widywał mar
grabinę?

- Nikt.
-- Czy nie posyłano do apteki, po jakickol-

wiek lekarstwa, prócz tych, które ja zrobić pole-
ciłem?
- Napewno nie.
- Pani de Saint Meran nieprzyjaciół w domu

swym mieć nie mogła, bo za cóż? Komuż zależeć
mogło na jej śmierci.

- Ale komużby zależeć mogło?... komut?..
Córka moja była jedyną jej dziedziczką. A gdy.
by taka fnyśl przyjść mi miała do głowy, przebił.
bym się sztgletem natychmiast, by ukarać serce,
że coś podobnego mogło się w głowie mej naro-

€.
- Ależ uchowaj Boże, bym miał kogoś posą-

dzać - zawołał boleśnym, lecz i podrażnionym glo-
sem pan d'Avrigny - robię jedynie przypuszcze›
nia, iż może to być omyłka, wypadek, czyjaś zla
wola nakoniec... Stanowczo twierdzę to jedynie, iż
margrabina umarła z otrucia, a już twoją rzeczą,
pame prokuratorze królewski, jest wyśledzić, ja.
kim sposobem się to stało. Zapytaj się więc prze-
dewszystkiem starego sługi pana Noirtiera, Waw.
rzyńca, czy się wypadkiem nie omylił i nie dał pani
de Saint Meran czegoś, co było dla jego pana przy
gotowane?
- A jakim że sposobem lekarstwo dla pana

Nolrtier przeznaczone, otrućby mogło panią de
Saint Meran?
- Nic prostrzego. Musi ci być wiadome prze-

cief, że w niektórych chorobach trucizny są lekar-
stwami, paraliż właśnie jest jedną z takich chorób.
Otóż ja po wypróbowaniu wszelkich innych le-
karsiw ,od trzech już miesięcy daję twemu ojcu
brucynę właśnie: ostatnim razem zapisałem mu
dozę aż sześciu centigramów. Na sparaliżowane
narządy pana Nofrtiera działa to podniecająco, dla
każdego innego organizmu, wszelako, to moje le-
karstwo byłoby zabójcze.

-- Mój drogi doktorze, pomiędzy pokojami pa-
na Noirtier, a apartamentem, jaki margrabina zaj-
mowała, niema żadnej komunikacji.  Ponadio
Wawrzyniec nie był ami razu, napełwno, w poko-
juch pani de Saint Meran. 'To też, doktorze, acz
kolwiek mam cię za lekórza wyjątkowo uzdolnio-
nego, a także za człowieka najsumienniejszego i
najuczeiwszego w świecie, jestem skory do przypo
mmienia sobie starej maksymy raczej: „errare hu»
umanum,est", człowiek jest omylny.

- A więc ci powiem, Przywołaj doktorów,
którzy są powagami w świecie naukowym, a wte-
dy ja im zakomunikuję wszystko, co zauważyłem,
niech oni orzekną.. Wierzaj mi, że potwierdzili»
by djagnozę moją. A wtedy wiesz, co bym ci po-
wiedział? Te słowa oto: „Kochany Villeforcie,
jeżeli to się stało wypadkiem, pilnujée dobrze swej
służby w przyszłości, jeżeli przez zawiść - strzeż
się nieprzyjaciół," Bo jeżeli byś istotnie trucicieli
miał w swym domu, to wiedz, iż nie poprzestaliby
oni na tej jednej ofierze. Śledź więc, bodaj, a gdy-
byś znalazł winnego - ukarz go, jak ci to naka»
zuje twój wysoki urząd prokuratora królewskie.
go. Na razie, ja tę tajemnicę ukryję na dnie serca
mego. lecz pamiętaj, że tylko do czasu. Jestem le-
karzem bowiem, to znaczy, iż jestem sługą ludzko-
ści, wróg której, być może, kryje się w twym do-
ma. - Dzięki ci za to, doktorze, dzięki - zawołał
de Villefort z westchnieniem ulgi - nigdy lepsze-
go nad ciebie nie miałem w życłu przyjaciela.

Po słowach tych de Villefort wstał z ławki, u-
gorąco dłoń doktora, a następnie rozma-

wiający oddali się, kierując swe kroki w stro-
n pałacu. .

Morrel opuścił wtedy swą w klombie kryjów»
kę i padł na ławkę wpół omdlały. Gdyby go kto
ujrzał wówczas, to by'się przestraszył, wyglądał
bowiem jak widmo. "

Boże! - szepnął - cóż za okropne odkry- 

cia! Jak tam biedna Walentyna moja znieść bę-
dzie mogła tyle ciosów spadłych, na nig?

W tem ujrzał, iż światło w pokoju pani de
Villefort zgaszone zostało, co pozwalało na domysł,
iż udała się ona na spoczynek.
W drugim końcu domu, natomiast, Morrel uj-

rzał otwierające się okno, białemi firankami przy.
słonięte, a po chwili usłyszał tkanie. Wysilił wte.
dy wzrok i poznał Walentynę.

Aczkolwiek było niemożliwością absolutną, by
ona widzieć go mogła w cieniu drzew ukrytego,
niemal miał wrażenie, jakby go ona, ruchami rąk
w górę wyciągniętemi, do siebie przyzywała, gdy
istotnie Boskiej zapewne porocy wzywała jedynie.

Morrel, widząc to, młodzieńczym nie zwaza-
jącym na nic, nierozważnymtemperamentem unie-
siony, bez chwili namysłu zerwał się ze stojącej
wcieniu ławki, przebiegł taras i wpadł jak wicher
na schody balkonowe, pchnął nakoniec drzwi wej
ściowe, które znalazł nie zamknięte i wszedł do u-
śpionego domu.

Walentyna, która miała oczy wznies ione do
nieba, nie spostrzegła go, gdy przebiegał odkryły
przestrzeń księżycem oświetloną. Goniła wzro-
kiem obłoki płynące po niebie, poświatą księżyca
posrebrzone, a egzaltowany umysł dzieweczki wi-
dział w jednej ze srebrnych chmurek takich duszę
swej babki, ku niebu szybującą.

Morrel tymczasem minął przedpokój i zaczał
wstępować na schody dywanami zastane.

Był tak podniecony i do tego stopnia zatracił
pojęcie rzeczywistości, iż nie byłby się cofnął na
widok samego de Villeforta nawel

Znajomość wewnętrznego rozkładu domu, co
mu niejednokrotnie Walentyna opowiadała, ogro-
mnie mu się w tym wypadku przydała, To też bez
najmniejszej przeszkody dostał się na górę, kieru-
jąc się następnie odgłosem płaczu dochodzącym

aznie do jego przeczulonych podnieceniem u-
szu. Tym sposobem dotarł do pokoju, w którym
Walentyna się znajdowała.

I ujrzał wtedy na biało zasłanem łożu postać
leżącą sztywnie, a białą również zasłoną przyk
tą; przy łożu tem dojrzał następnie klęczącą Wa-
lentynę, która drżała i zanosiła się od płaczu, ma-
jąc ręce złożone na głowie. Modliła się. Lecz słowa
modlitwy padały z ust jej bezładne, przerywane,
tak iż przez jednego tylko Boga mogły być zrozu.
miane. -Ale tez do Boga zasyłane były.

Morrel nie był wstanie znieść tego bezczyn
nie i w milczeniu, to też wymówił cicho imię swej
ukochanej. Na głos ten ciemna główka uniosła
się ku górze i zwróciła ku niemu swą pobladłą twa»
rzyczkę, zupełnie do Mater Dolorosa podobną. .

Walentyna spojrzała nań i nie okazała naj-
mniejszego zdziwienia. Serce, najwyższą rozpaczą
przepełnione, nie zna uczuć pośrednich.

Morrel wyciągnął rękę do swej przyjaciółki.
lecz Walentyna, w miejsce by mu również podać
swoją, oczami tylko wskazała martwe ciało swej
babki i znów łzami zalała się cała, Długi czas mil-
czeli oboje, jakby w obawie, by nie sprofanować
majestatu śmierci, nakoniec pierwsza odezwała się
Walentyna. .
- Przyjacielu rzekła - gdybyś wszedł lu

w każdej innej chwili, powiedziałabym ci radoś-
pie: „Witaj!! - teraz niestety, gdy śmierć ci drzwi
otworzyła, cóż ci mam powiedzieć?
- Walentyno - odpowiedział Morrel drżącym

głosem -- czekałem na ciebie w miejscu: umó-
wionem od godziny ósmej; gdy wybiła godzina dzie
siąła na wieży pobliskiego kościoła, a ty się nie
zjawiła, oszalały wprost z trwogi przesadziłem
mur i tym sposobem dostałem się do waszego 0-
grodu, gdzie dowiedziałem się z podsłuchanej roz»

   

 

   

 

. mowyo tym zdarzeniu okropnem.
- Czyjej rozmowy? - zapytała Walentyna.
Morrel zadrzał, bo cała rozmowa pomiędzy

doktorem a panem de Villefortem stanęła mu od
razu, jak żywa w pamięci, więc się zawahał, czy
ma wyjawić prawdę?

- Z rozmowy służących dowiedziałem się o
wszystkiem - powiedział wreszcie.

- Jak mogłeś się jednak odważyć na przyjście
aż tutaj, to nas przecież zgubić może - zrobiła
uwagę Walentyna, bez cienia gniewu jednakże.
- Przebacz mi - rzekł Morrel tonem błaga»

nia - wet to pod uwagę, iż nie wiedziałem, c»
się z tobą stało. Teraz gdy cię już widziałem, od-
dalę się natychmiast.

-- Jeżeli przyszedłeś, to już pozostań, Nikt
tu nie przyjdzie, napewno.
- A z panem d'Epinay co się stało?
-- Pan d'Epinay przybył dla podpisania aktu

w tej właśnie chwili, gdy moja dobra babka ostał.
nie wydała tchnienie.

Wtem dał się słyszeć odgłos otwierających się
drzwi i stąpania po posadzce korytarza, a następ-
nie po schodach.
- To ojciec wychodzi ze swego pokoju.
- (Zapewne odprowadza doktora?
- Skądże wiesz, że właśnie doktora? - ze zdzi

wieniem zapytała Walentyna,
Tak się domyślam - odpowiedział nieco

zmieszany młodzieniec. ="
Walentyna przeciągłym wzrokiem spojrzała nu

młodzieńca.
Dał się słyszeć po chwili odgłos zamykanych

drzwi i pan de Villefort samotnymi już kroki wra-
cał po schodach, Gdy wszedł do przedpokoju za-
trzymał się, jakby wahając się, czy ma wrócić do
siebie, czy też udać się do pokoju pani de Saint
Meran, Morrel słysząc to, ukrył się za portjerą,
co do Walentyny, to nie uczyniła najmniejszego
poruszenia, bezmierna boleść postawiła ją widocz-
nie ponad zwykłe obawy. Po chwili milczącego
oczekiwania okazało się, iż pan de Vilefort udał
się do siebie.

=- Drzwi wejściowe są teraz zamknięte - rze-
kła Walentyna po chwili - i teraz nie możesz
opuścić tego domu, aż Jutro rano dopiero. Nie
pozostaje ci więc nie innego, jak schronić się do
pokoju mego dziadka.
- Jakto, ja mam iść do pana Nośrtiera? Zasta

nów się Walentyno, pomyśl, co mi takiego dora»
dzasz?
- Bądź spokojny, dziadek jest jedynym mym

przyjacielem na tej ziemi i to niezawodnym. To
też nie to minie przeraża, te cię tam zaprowadzę,
lecz to, iż będę musiała się oddalić od zwłok mo-
jej biednej babki, których nie powinnam odstąpić

{ w żadnym wypadku. ;
Wstała z klętzek i wyszła na korytarz, wska-
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CO JEST ZŁE W INSTYTUCIE
RZEMIEŚLNICZYM

Wyobraźmy sobie szkołę do któ.
rej się zjeżdża co rok pewna liczba
Polaków, nie tylko młodzieży, ale
dorosłych, w nawet starszych ludzi,
Każda większa osada, w Stanach Zje
dnoczonych 1 wiele mniejszych -jest
reprezentowanych przez tych, którzy
mają za cel swoją ambicję 1 zapsłom
dobić się lepszego bytu w tym kra.
ju Intenzywnego przemysłu 1 bandu.
Ludzie ci wiedzą, to tylko crlowiek 2
wykształceniem w" swym tachu lub
profesji może posiadać odpowiednie
zatrudnienie i być pewnym kawalka
chleba
W tej szkole każdy spodziewa się

zasiać nd | porządek Każdy chce.
aby ta szkoła byla prowadzoną ow
wzór najlepszych szkół w Ameryce,
aby warsztaty były urządzone tak, żo
już równają się warsztatom w innych
szkołach, ale nawet aby były wzoro.
wane na najlepszych urządzeniach ta
brycznych tego kraju Dalej, każdy
chce widzieć system Instrukcji przy.
stosowany do osobistych zdolności
studenta

Ludzie cl, którzy wstępują do In:
stytutu wiedzą dobrze, że oprócz na.
ukl warsztatowej, matematyki, elek.
tryki, fizyki, mechaniki rachunków i
t.p. potrzebują także tego. co jest
najdroższe sercu polskiemu, - więc
chcą także nauczyć się czytać 1 pisać
po polsku, również chcę poznać coś
z historji swojego narodu

Dalej, gdy uczeń wyjeżdza z domu.
spodziewa się, że tam w tej. szkole
są nauczyciele, kierownicy, Instruk
torzy 1 profesorzy, którzy będą jego
przyjaciólmi, którzy z poświęceniem.
z cierpliwością będą go systematycz-
nie kształcić, wpajać w niego nie tyl
ko przedmioty techniczne, mie także
1 szlachetne tradycje swojego narodu,
te go w końcu wykształcą nie tylko
na dobrego tachowca, ale także 1 na
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Brooklyniokolica

  do Springs-
ale jeszcae zostałem zdumiony tem,
co mamy w Cambridge Springs. -
Szkola nie tylko jest chlubą Związku
Nar. Pol., ale chlubą całego wycho-
dztwa. Owoc tej szkoły to około dwa
tysięce światłych mechantków, roz.
rzuconych po całych Stanach Zjedno»
czonych, zajętych przy pracy szlache»
tnej -- produktywnej.

* Więc co jest źle z
mieślniczyp? Nie te jest flo
Natomiast źle jest, że rodacy nie do-
centają wartości nauki fachowej, !
nie uczą się sami, anl tot nie kształ.
cę swoich dzieci. Do tej szkoły Po-
Incy powinni posyłać swoich synów.
którzy zamiast waięsać się po ull.
cach ( norach zepsucia nawstyd nam, mogliby coś pożytecznego
się nauczyć na naszą chlubę.

Uercle swolch synów na mechan!.
ków suotmobilowych, na elektrotech-
rów, na elektryków, metalowców, mo
ników, metalowców, modelarzy, cieśli,
murarzy, plumbiarzy, plejściarzy, ry
sowników itd. Na to właśnie mamy
polską. szkołę.

Rie.

 

J. 8. Wójetk,
451 Wayne St. Manatield, 0

Włoski gabinet ratyfikuje
umowę londyńską

RZYM, 23 sierpnia. - Na
wczorajszej sesji gabinet wło-
ski z Mussolinim na czele wy-
raził uznanie delegacji włoskiej
za jej prace na migdzyalian-
ckiej konferencji w Londynie.
Na propozycję Mussoliniego po-
stanowiono ofiarować D. Youn-
gowi, amerykańskiemu delega-
towi w Komitecie Dawesa, wy-
soki order za jego prace, poło-
żone przy tworzeniu planu re-

 -

act z pierwszorzędne) usługi
jąc Se

[Wlecnm się dalszej pamięci

178 Origge Avenue

BRUTALNY OJCIEC NA-
PIĘTNOWANY

Noacha Seamana, zamieszka
| lego pm. 156 Lewis St., oskar-
żonego o przywiązanie swego
12-letniego syna Wiliama do
zlewu, a następnie o dotkliwe
pobicie chłopca oczekuje ciężka
kara. Sędzia Goodman. wyslu-
chawszy zeznań świadków na-
piętnował brutalnego ojca zwra-
cając jego uwagę, że nie jest w
Rosji. W Ameryce nie wolno
tak bi dzieci, ażeby na nich by-
ło znać znaki po dwóch tygod-
niach. Z powodu niestawient
się .potrzebnych świadków sę-
odłożył rozprawę o dwa dni
niej.  

Zawiadomienie

[ Posiedzenie Komitetn Obcho-
| du święta Dziesięciolecia, odbę-
dzie się w środę dnia 27 sierp
nia, na które wszyscy delegaci
być obowiązani, Proszę przybyć
na godzinę 7:30 wieczór, pod
nr. 261 Driggs Ave.

J. Kowalski, sekr.

Zawiadomienie

ZAWIĄDAMIAM
Stan. Publiczność, żo moje bluro dońtystyczne przerębilem grystowgie, za-
qpatrując jo ponadto w najnowsze instrumenty dentystyczne, odpowiadeją-
ce nowoczesnej technice. Dzięki temu, pacjenci korzystabędy w przyszło-

Publiczności serdecznie za dotychczasowo wzgiędyz-=/

on. c. TOKARSKI
nad apiekę Baczyńskiego

 

dobrego obywatela.
Czy jednak tak student szkolę znaj

duje? -- Jako były student tegoż
Instytutu mogę śmiało powiedzieć,
że tak. Moje marzenia o tej szkole
nie tylko że się ziściły, skoro tylko

paracyjnego.

 

zując drogę Morrelowi; gdy się znaleźli w przed.
pokoju, prowadzącym do dalszych pokojów Noir-
tiera, ujrzeli tam jeszcze czuwającego starego sługę.

-- Wawrzyńcze - rzekła Walentyna - zamk-
nij drzwi i nie wpuszczaj nikogo.

Następnie weszła do pokoju swego dziadka,
prowadząc za sobą Morela. Notrtier siedział je.
szcze w swym fotelu; gdy ujrzał wchodzącą wnu-
czkę, radość zabłysła w jego oku.

- Drogi dziadku - rzekła tonem niezwykłej
powagi - wiesz już zapewne, że babka moja, mai-
grabina de Saint Meran zmarła przed paroma go-
dzinami i że teraz z liczby tych, którzy mnie kocha-
ją, już tylko ciebie jednego mam na świecie.

Wyraz najwyższej czułości zajaśniał w oku
starca.

- Tobie jednemu powierzać mogę teraz wszy
stkie me smutki i nadzieje.

Parakityk dał znak potwierdzenia, a wtedy Wa-
lentyna wzięła Morrela za rękę i przyprowadziła
go do krzesła chorego.

Starzec z wyrazem zdziwienia spojrzał na nie-
znanego mu przybysza.

- Przedstawiam ci, dziaduniu, pana Maksy-
miljana Morrela, syna kupca z Marsylji, o którym
słyszałeś zapewne.

-- Tak jest - przyznał starzec.
- Ogólnie szanowane nazwisko to, tu obecny

pan Morrel może sławnem uczynić, ponieważ ma-
jąc zaledwie trzydzieści lat życia jest już Afekaniej
kapitanem Spahisowi oficerem Legji honorowej

- A teraz się dowiedz, dziaduniu drogi - mó
wiła. dalej Walentyna, klękając przed dziadkiem i
wskazując ręką Maksymiljana - że ja go kocham
i że pragnę zostać jego żoną. A jeżeliby mnie chcie«
li zmusić do zaślubienia innego, to się raczej zabi»
jc. niż bym temu innemu przysięgać miała, Przy-
chodzimy więc do ciebie oboje, dziadku drogi, byś
był nam tarczą i obroną.

Noirtier nie dał jednak na prośbę tę znaku po-
twierdzenia, a tylko utkwił wzrok przenikliwy w
Morrelu, jakby chciał tym sposobem powiedzieć:
„zobaczymy.? -

Morrel zrozumiał natychmiast znaczenie tego
niemego spojrzenia, a po chwili namysłu zwrócił
się do Walentyny ze słowy:

- Pani, sama mi mówiłaś, iż obowiązkiem
twoim świętym jest czuwać przy zwłokach swej
babki, Nie zaniedbuj go więc, a mnie pozwól, bym
z twym dziadkiem porozmawiał nieco.

- Tak - wyraził wzrok starca.
- A więc dobrze - powiedziała Walentyna.

Pan Morrel zrozumie cię dobrze, dziaduniu drogi,
ponieważ dużo mówiliśmy o, tobie ze sobą. ,

I po wymówieniu słów tych wyszła.
Wtedy Morrel, jakby chcąc wskazać, iż są m

wiadome wszystkie sposoby, prowadzące do poro-
zumiewania się z paralitykiem, wziął słownik, pió-
ro i papier i dopiero tak uzbrojony, usiadł przed
starcem,

- Pozwól mi przedewszystkiem - rozpoczął
rozmowę - powiedzieć sobie, kto jestem, jakim
sposobem poznałem Walentynę i jakie mam wzglę-
dem niej zamiary.

Starzec przymknął oko na znak zgody:
Morel opowiadać zaczął jak w towarzystwie

poznał pannę de Villefori, jak ją wyróżnił, ocenił,
pokochał wreszcie, a także jak Walentyna, samo!
na wszędzie, przyjęła nakoniec ofiarę jego miłości.
Następnie opowiedział skąd pochodzi, jaką ma ro-
dzinę*i majątek, wreszcie jakie są jego na przy-
szłość nadzieje.

Słuchając tych wynurzeń" szczerego serca -
wzrok Noirtiera wyrażał niejednokrotnie swą a-
probate. Gdy jednak Morrel swe opowiadanie za-
kończył tem, iż Walentyna miała zamiar opuścić
dom swego ojca, ażeby się tym uchronić od złoże»
nia fałszywej przysięgi, starzec wyraził swą naga-
nę, wielokrotnem mruganiem powiek, co było ni-
czem imiem, jak słowy:
- Nie, nie, nie! Nie tak czynić należy!
- Więc ten sposób nie znajduje pańskiej a-

- Mam inny jeszcze sposób. Taki mianowicie,
iż pojadę do pana Franciszka d'Epinay i zmuszę
go, ażeby postąpił jak człowiek uczciwy. Powiem:  

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego

Posiedzenie Tow. Ośw. im. M, Ko-
nopnickiej, odbędzie się dnia 27 sier-
pnia, o godzinie Sef wieczorem na

| sali zwykłych posiedzeń, w Domu Na-
| rodowym, przy Driggs sve.
 

mu otwarcie, jaki mnie łączy związek przysiąg du-
chowych z Walentyną. Jeżeli jest on człowiekiem
honoru, jak się tego po nim spodziewam, odstąpi
wtedy niewątpliwie od zamiaru poślubienia kobie,
ty, która sercem i duszą jest oddana innemu. Je-
żeli odmówi i będzie trwał w zamiarze zaślubienia
Walentyny - wyzwę go na pojedynek, a wtedy:
albo ja go zabiję i tym sposobem usunę go ze swej
drogi, albo też padnę sam z jego ręki. Wtym o-
statnim wypadku osięgnę to przynajmniej. iż ura-
tuję Walentynę od musu zaślubienia człowieka nie
kochanego. u

Noirtier z nietajoną rozkoszą wpatrywał się w
szlachetną i otwartą twarz młodzieńca, na której
malowały się wszystkie uczucia rgową wyrażane
co mu jednak nie przeszkodziło, gdy Morrel sko.
czył swą przemowę, parokrolnem zamknięciem o-
cz wyrazić brak zgody na tę jego myśl ostatnią.

- *- - A więc nie?... nie pochwalasz pan i tego pla-
nu również, jak zganiłeś pierwszy?
- Tak jest, nie uznaję go - wyraził wzrokiem

starzec.
- Cół więc czynić należy? Bo wiedz, panie,

iż ostatnimi słowy zmarłej margrabiny de Saint
Meran, było, ażeby jej wnuczka jaknajprędzej ślub
wzięła. z z

 

% mam z założonemi rękoma czekać
aż się stanie to okropne?

Noirtier siedział nieruchomy. *
- Zrozumiałem - rzekł Morrel - winienem

czekać.
- Tak jest - przemówiło oko starca.
- Chciałbym być posłuszny, lecz zwłoka la

musi nas doprowadzić do zguby. Walentyna jest
kobietą, kobietą słaby, więcej nawet, jest dzieckiem,
uledz więc musi. Cudownym zaprawdę sposobem
stało mi się wiadome wszystko to, co się tutaj sia-
ło i cudownym sposobem dostałem się do ciebie,
panie, to, też trzeźwo biorąc rzeczy - widzę, panic,
że nie masz żadnej już teraz dla nas nadziei, gdy
nawet ty, panie, zabraniasz mi wszelkiego działa»
nia. Za& poczynania moje, sposób mój, jeden lub
drugi, daćby nam mogły, napewno, szczęśliwy wy›
nik, Więc muszę coś przedsięwziąć, a ty mi tylko
powiedz panie, któryz tych dwuch projektów mo-
ich zdaje ci się być lepszy? - A więc - mam iść
do pana d'Epinaya?

- Nie.
- A więc mam wykraść Walentyng?
- Nie, nie, nie!
- Ależ, wielki Boże!... skądże zatem pomocy

możemy oczekiwać? Pan przecież nas nie wybawi
z naszej niedoli?

Wzrok starca promieniał. .
- Pan nam mógłby przyjść z pomocą?
+- Tak.
- Jesteś pewien tego?

Tak.
Woku starca tak bardzo wielka widniała nie-

złomność, taką absolutna pewność siebie, że wit-
pić dłużej było nie sposób. P

- Dziękuję ci, panie za twe dobre hęci. Lecz
jakim sposobem, jeżeli cud boski nie przywróci
ci mowy, przykuły do krzesła i niemy, mógłbyś być
zdolen do przeciwstawienia się temu związkowi?

Uśmiech rozjaśnił twarz starca, uśmiech nie»
zwykły, nadprzyrodzony.

- Więc rozkazujesz nam tzekać?

 

- Tak. 5,4
- Ależ akt ślubny?
Znów ten sam uśmiech w twarzy i oczach.
- Chcesz pan wyrazić, iż akt tennie będzie

podpisany?
- Tak.
Ta obietnica bezwłodnego starca wzbudziła cień

niewiary w duszy młodzieńca, co się odbiło na-
tychmiast na jego twarzy. Zauważył to natych-
miast paralityk, Uśmiech znikł z jego twarzy, a
wyraz jego oczu stał się gniewny i surowy.

-- Gniewasz się na mnie, panie? - zawołał
wtedy młodzieniec strwożony.

Wyraz twarzy starca pozostał niezmieniony,
oczy ciskąły gniewne błyskawice. ;

- Czegóż chcesz odemnie? Domagasz się za-
pewne, bym wierzył, bez wątpień żadnych, twymy
słowom? s

(Ciąg dalszy nastąpi.)
M

 

Brooklyn, N. V.
 

Na porządku dziennym bardzo wie-
Je spraw, zatem proszeni są człolie
kowie, o jak najliczniejsze przybycie.

St. Cywiński, sekr.

Ofiara narkotyków -. -

Dwudziesto trzyletni syn kone
śula kubańskiego w -Malaga,
Hiszpania, Mario Jimmez, przy
były do New Yorku przed trze»
ma laty dla ukończenia wyższych
studjów. nrzyznał się wczoraj w
sądził, że jest  współwinnyni
śmierci Renee Harris, pięknej stu
dentki, która zmarła w jegóa-
partamencie przed kilkoma mie»
siącami z powodu nadużycia wiel
kiej dozy narkotyków, Jimmez
został skazany na trzy lata wię-
zienia, z zawieszonym wyrokiem
gdy ojciec skazanego zgodził się
na przyjęcie do domu w Hisze
panji syna nałogowego spożywcę
narkotyków. P

 

 

Wielki Bał

Tow. Kółko Przyjaciół grupą
111 Z. N. P. urządza wielki ro-
czny bal na górnej sali Domu
Narodowego 19-23 St, Marks
Place ,dnia 27 września 1924 r.
Komitet już pracuje nad tem, a-
by bal ten był jak najbardziej
urozmaicony. »
Kółko Przyjaciół spodziewa

się, że znajomi i sympatycy
przybędą gromadnie na bal, o
co uprasza u

Komitet. -

Przygotowania do Zlotu So-

kolstwa Polskiego są na

ukończeniu 6
 

Po za dwiczeniami zbiorowymi, ge
mnastycznymi na przyrządach i lek»
ko-atletycznymi, podczas Zlotu odbę-
dzie się bardzo interesująca gra w
piłkę metową (Base Ball) do której
stanę najlepsze siły z pośród gnlasd
Sokolich z cełej Ameryki,
Gra ta odbędzie się o tytuł pierw»

szeństwa .w _Sokolstwie _Polskiem,
czyli o szampionat Związku, o kétry
to tytuł z Okręgu Igo ubiegać się ..
będzie gniazdo nymer M-ty, Zwyci
zy w tej grze, otrzymają piękną n
grodę w postaci Srebrnego Pubaruy
wyobrażającego znak Mistrzostwa.
Gra o mistrzowstwo, czyli szampio

nat Związku, odbędzie się w sobotą
dnia 30go sierpnia 1924 roku, na tak
zwanym „Me Goldziek Field" przy
Morgan Ave. w Greenpolnt. Początek
Fry o godzinie ej po południu.

Miłośnicy gry w piłkę metową
(Base Ball) powinni pospieszyć na
te tak bardzo interesujące sawody
Sokole, a przekonają się, że Sokole
stwo Polskie, należycie spełnia zada»
nia, pod względem wychowania cie»
lesnego, gdyż w każdej gałęzi spore
tu i atletyki, ma doskonałych przede
stawicieli, a co najważniejsze, w So-
kolstwie uprawia się te rzeczy z praw
dziwego zamiłowania sportu i w myśl
sokolego hasła: „W zdrowym ciele,
zdrowy duch!"

E, Możejko, sekretara.

 

  

   

Baczność „Wyzwoleńcy"!
 

Niniejszem zawiadamiam, że
siedzenie miesięczne Koła 74 P. S.
„Wyzwolenie"odbędzie się dnia 20go
sierpnia o godzinie Bej wieczorem w
Sokolni pm, 190 Grand: St, Brook
lym. Uprasza mie przeto wszystkich
członków bezwarunkowo o liczne pun=
klualne przybycie. Sprawy ważne są
Jo zanotowania, Sympatycy również
będą mile widziani.

Z. pozdrowieniem! ;
P, Janik, sekretarz,

(20)
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Obchody Sierpniowe

- PHILADELPHIA, PA.

3

   

Obchód 10-ef rocznicy powstania  Legjonów Polskich

1 obalenia słupów granicznych pod wodzą Józefa Piłsudskiego,
urządzany przez złączone Towarzystwa, zapowiada się wspaniale
1 zaczyna budzić powszechne zalnteresowanie całej naszej Polonii.

Uroczystość ta odbędzie się we wtorek, dnia 26-g0 sierpnia,

br. o godzinie 7:30 wieczorem w jednej z większych sal w. Filadeltji
„Labor Lyceum" przy 60) i Brown ulicy. :

Na program złożą się mowy bardzo wybitnych 1 zasłużonych

działaczy dla sprawy ludowej.

Przemawiać będą: Poseł JAN DĄBSKI, twórca trak-

tatu z bolszewikami w Rydze, powszechnie znany | przez wszyst-

kich lubiany prof. T. Siemiradzki. Dalej przedstawiciel Konsulatu

Polskiego 1 przedstawiciele miasta Filadeltji. Występ chóru „Mo-

niuszko, Stowarzyszenie Muzykantów Polskich, solistów 1 de-

klamatorów.
Całkowity program ogłoszony będzie później.

KALENDARZ OBCHODÓW

SIERPNIOWYCH

Philadelphia, P., - 26-50 sier.

pnia - przemawiają poseł Jan

Dąbski 1 prof. T. Siemiradzki.

| Dąbski, prof. Siemiradzki i

| redaktor Nowego Świata S. T.

Haczyński.

Elizabeth, N. J. - 29 sierpnia,

przemawiać będzie redaktor

Nowego Świata S. T. Haczyf-
i

 
którzy potrzebują naszej pomo-
cy, nie mogąc sobie zarobić na
potrzebne środki do życia, stra-
ciwszy władze podczas walk o
wolność naszej drogiej ojczyzny.
Rodacy! Dopomóżcie inwali-

dom, którzy Wam Ojczyznę wol.
ną wywalczyli.

KOMITET.

PHILADELPHIA, PA.

aki. . Do Weteranow Armji

Harrison, N. J., - 30-50 sier- Polskie)

pnia - przemawia redaktor

Nowego Swiata, A. Z. Koro:

 

W FiladelGji dnia 26 bm. na zali
Labor Lyceum, pray 6e) i Brown al.
odbędzie się uroczysty obchód ucze
czenia -Dziesiątej -Rocznicy -Czynu
Zbrojnego Legionów Polskich, którzy
posłuszni duchowi i myśli: przewod-
Niej swych ojców piersi rozpocz
boj na czele z Komendantem Jóre-
fem Piłsudskim o wolnocć Polski,

Dries 6go sierpnia jest świętem
w Polsce u

 

na.
Wilkes-Barre, Pa., 31 sierpnia-

przemawiają poseł Jan Dąbski

i profesor Siemiradzki.

Enion City, Conn, - 31-g0

sierpnia - przemawia redak-

tor Nowego świata, A- %

Korona.
-

Boston, Mass., - 31-go. sier-

  

pnia - łnemnwin redaktor

|

stanowionym przez Sejm Rzeczypo:

Nowego Świata, Szczęsny T.

|

spolitej Polskiej.
Apelujemy do Was Koledzy, byi-

cie wszyscy obowiązkowo przybyli na
obchód w mundurach o godzinie Tej
wieczorem na wymienioną salę, któ-
rzy nie mają mundurów niech niech
będą z krzyżem nadanym przez
Sejm Polski ochotnikom z Ameryki.
Pamiętajmy, iż obowiązani jesteimy
złożyć held pierwszym kolegom bro-
ni, poległym bohatersko za wolność
naszej Ojczyzny, gdyż z trudów, z
krwi poległych kolegów, wykwitł cu-
dny kwiat wolności Polskiego Narodu.

Haczyński.
Maynard, Mass., - 31-go sier-

pnia - przemawia redaktor

Nowego świata, Szczęsny T.

Haczyński.
Jeżeli inne osiedla polskie ży-

czą sobie mieć którego z po-

wyższych mówców, to niechaj

nie urządzają obchodów w dnie

już wymienione.

 

a Z. W. Armii Polskiej
B. Łukomski, prezes,
F. Szulczewski, sekretarz.

DYPLOMY PAMIATKOWE

Nowojorski Komitet im. Józefa
Piłsudskiego ujął w swe ręce głó-
wne kierownictwo _obchodami
sierpniowemi. W miarę możno-
dci dostarcza mówców, daje po-

| szczególnym organizacjom, urzg-
dzającym obchody, rady 1 wska:
zówki. ~Jednem słowem, czuwa
nad tem, by święto dziesięciole-
cia CZYNU ZBROJNEGO wypa-
dlo w New Yorku i okolicy jak
najuroczyściej.
Dla upamiętnienia tej wielkiej

dla Narodu Polskiego rocznicy,
Komitet (m. Józefa Piłsudskiego
wydał pamiątkowe dyplomy. Ko-
mltety obchodów winny stanow
czo zaopatrzyć się w te dyplomy,
by mieć je na obchodzie, i w tym
celu jak najwcześniej powiado-
mić Komitet im. Józefa Piłsuds-
kiego, c. o. NOWY ŚWIAT, -

 

Program obchodu 10-letniej

Rocznicy powstania

| nganów
 

10.ietntej rocznicy powsta.
nia Legionów Polskich pod wodzą J. |
Piłsudskiego 1 obslenia słupów gra- 1
mlcsnych na siemiach Polski. któy |
staraniem Złączonych anurxysua~

odbędzie się we wtorek dnta 26 sier»

pola br., o godzinie 7 30 wieczorem,

w Labor Lyceum, prey 6 1 Brown ull.

cach 1

1. Otwarcie obchodu przez prezesa

komitetu ob. A. Kędzierskiego

2. Odegranie hymnów narodowych

wykona orkiestra Stow. Muzykantow

Polskich,

3. Mowa przewodniczącego

T. Siemiradzkiego:

4. Spiew chóru Montuszko

5. Mowa gen. konsula z Nowego

Yorku p. Marynowskiego:

6. Skrzypce solo, wykona p. Nite.

ekt przy akomp. panny Nowskowej:

7. Mowa angielska przedstawiciela

miasta:

$. Deklamacja p. B. Węglarsk:

9. Mowa posła Jana

prot

10. chóru Montuszko:

11. Mowa p. Jana Stapibekiego: 24 UNION SQUARE, N. Y. C, o

12 Deklamacja p. NON : żądanej liczbie dyplomów.

12 Mowa redaktora Nowego

|

Komitet posiada również bro-

ta. ob, 6. Haczyńskiego:

16. Uchwalenie rezolucji ! zamk»

nięcie obcHfodu.

Przy ubranym w kwiecie ! sztanda«

ry narodowe portrecie Naczelnika

Józefa Piłsudskiego honorową straż

pełnić będą umundurowani Weterani

Arm. Polskiej

Przed podniesieniem kurtyny or-

kiestra Stow. Muzykantów

-

Polskich

uprzyjemni chwile szan, publiczno-

#ef-przez odegranie kilku stosownych

numerów.

Ponieważ program jest tak obszer

ny, prosimy szan. Publiczność 6 pur

ktugine przybycie, gdyż uroczystość

musi rozpocząć się punktualnie

Wstęp wolny, - Prosimy. o liczne

przybycie

szury Józefa Piłsudskiego 1 o J6-

zefie Piłsudskim, oraz guziczki

jubileuszowe z podobizną Ko-

mendanta.

Szczegółowy spls książek poda-

ny na innem miejscu.

TROCKICAGLE NIE

TRACNADIE]

WIDZI .ZBLIŻAJĄCĄA -SIE

WSZECHSWIATOWA

REWOLUCJE

MOSKWA, 25. sierpnia. - Mini-

ster wojny komuny rosyjskiej, nie

przestaje zabawiać się w proroka,

W swej rozgorączkowanej wyobr

widzi on opraz świata, .plawigcero

się we krwi wojen domowych. W ar-

tykule, .pomlestczonym w urzedo=

wym organie komunistycznym, wyr:

ża on nadzieję, że przyszła wojna

proletarjatu z kapitalistami będzie o

tyle ułatwioną, że wszystkie państwa

znajdą w Rosji chętnych instrukto-

rów, którzy z doświadczenia wiedzą,

jak welczyć do zwycięskiego końca.

Prócz tego już dziś w każdem pań-

stwie ietnieje tak dużo zwolenników

nowego ustroju, że z łatwością uda

się wzraaie potrzeby patworsyć 2 nich

kadry ideowych bojowników.

Omawiając sytuację międzynarodo-

wą, bolszewicki wróżbita. przepowiada

, że następną wielką wojną be:

wojną pomiędzy Wielką" Bryta-

Komitet Złącz Towarzystw.

j

.

UNION CITY, CONN.

Obchód sierpnfowy urządzany

staraniem Polsko-Amerykański
e

go Klubu, odbędzie się 31 sier.

pnia w niedzielę, o godz, 2ej po-

południu na sali Ułanów pol-

skich.

Przemawiać będzie redaktor

A. Z. Korona z New Yorku.

Po Obchodzie na tej samej 88

11 śdboBzie gię piknik,z którego

całkowity dochód przeznaczony

jest na inwalidów w Polsce.

Komitet dokłada

-

wszelkich

starań, aby tak obchód, jakoteż

piknik wypadły jak npjlepiej ;

pierwszyz pożytkiem duchowym

dla patrjotycznej Poli ji w U-

mion City, a drugi z Pożytkiem

dla naszych drogich In validéw,

\ 4

 
   

 

  

dal

dzie

nją z Ameryką o hegemonię nad

światem. Jedynym sposobem zapobie›

gnięcia jej byłoby wprowadzenie w

obu państwach doktryn Marks
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GdyRosja uderz

. (Cig datizy ne stronicy plorwśzej)

A więc Rosja azykuję'slę do zbrojnego pochodu na Zachód,

z kierunkiem na Niemcy poprzez Polskę. ' s

że Polska wojny nie chce - o tem wszyscy; przynajmniej

Polsce, wiemy (poza Połską mówią inaczej). Nie chce wojny za-

borczej.i nie chce zaczepnej.

:

Ale musi być przygotowana na obro-

nę (0 dywersji rosyjskiej przeciw Polsce 1 Rumunii jaskółki już

szczebioczą).
.

Gdyby Polska chciała „brząkać szablą", to zapewne już dawno

ukróciłaby prowokacje litewskie, zaczepki rosyjskie na pograniczu

i przestałaby się kontentować takiem wykonaniem traktatu rys-

kiego, które polega na zwrocie arrasów, dzwonów i innych histo-

rycznych obrazków. O wojnie więc nie myśli kraj: który miał

300 miast rozwalonych, 20,000 wsi puszczonych z dymem i pusty

skarb. .=*

Ale musi myśleć o obronie. Obrona za przed armją czerwoną

będzie ciężka ze względów następujących:

1) Siła liczebna armji rosyjskiej (nie licząc uzbrojenia), bę-

dzie większa od polskiej (nawet popartej przez rumuńską).

2) Pomoc Francji oprze się jedynie na rachunku, który od

roku 1920 uległ zmianie poważnej. - Pomoc Anglji - wątpliwa

(Labor Party w 1920 r. sprzeciwiła się wysyłaniu  amunicji dla

Polski przez Gdańsk. |

W „pomoc" Niemiec, które myślą o restauracji Traktatu Wer

salskiego, m. i. kosztem Polski - nikt nie wątpi. Takoż w pomoc

czechów i Czech.

3) Stan armji polskiej jest niezadawalający.

4) Stan Polski wogóle, stan wewnętrzny, jest (póza skarbo-

wością) zastraszający. _

Wyobraźmy sobie, że armja rosyjska wkracza do Polski. -

Wkracza, rzucając tysiąc haseł demagogicznych, z których

_

anl

jewsey i Gorkije i Kupriy, a do niepodległości naszej i

będzie się składała nie tylko z komunistów, Ci „ideowi" będą sta-

nowili w niej znikomą cząstkę. Mass zaś - będą to ludzie rosyj-

scy, którym nienawiść do Polski i do Polaków wszczepili i Dosto-

jeńscy i Gorkije i Kupriny, a do niepodległości naszej i lewiców

cyi prawicowcy rosyjscy z Pogodinem, Milukowem i innymi ksią-

żętami krwi mongolsko - wariażskiej. W armji tej oprócz byłych

esdeków autonomistów, będą ci sami ludzie, których w roku 1920

ułaskawił Lenin w imię „marszu na Warszawę", gdzie zgłodniały

chłop wraz z byłym ochrannikiem miał obiecany 48-godzinny wy-

poczynek -.i ukojenie na białych piersiach modrookich ,lasek".

Czy należy kogokolwiek przekonywać, że w XX wieku niepodle-

głość polityczna jest koniecznością?

Teren dla „armji czerwonej" w Polsce bolszewicy

ją oddawna konsekwentnie. Odbierają wpływy socjalistom. Zale-

wają Polskę bibułą „na pudy". Opanowują środowiska robotnicze,

(Łódź, Zagłębie, Warszawa) i przeprowadzają swoich ludzi, (Kasy

Chorych w Zagłębiu). Przelicytowują najśmielsze obietnice poli»

tyczne, społeczne. Trafiają do głodujących robotników, Wyzyskują

10-godzinny dzień roboczy. Sięgają do chłopów na wieś, gdzie pla-

tnf agitatorzy chodzą z tłomoczkam! na plecach 1 nlosą "nowiny"

o rządach „naprawdę robotniczyć ", A postowle komunistyczni w

sejmie rzucają z trybuny okrzyki, których żaden dzwonek mar-

szałkowski, czy dzwon katedralny przygłuszyć, nie będiie w sta-

nie, jeśli polityka, jaką się obecnie prowadzi w stosunku do klasy

pracującej będzie nadal prowadzona w taki sposób, jak to zaczął

p. Witos z S-ką, 8 kontynaje .p. Grabski z pp. Wykanowskim,

Huebnerem, Miklaszewskim 1 innymi członkami gabinetu, którzy

są powolnem narzędziem w ręku reakcji, pchającej Polskę do nie-

uniknionej zguby.

Stan naszej lmn? - O tem musiałby (z przykrością) napi-

sać fachowiec. - Armja polska jest jedyną bodaj instytucją w

Polsce, funkcjonującą najsprawniej. Nie znaczy to, żeby była bez

braków technicznych, choćby lotnictwo z 5 procent lotników, ma-

jących odwagę latać na śmiertelnych i już nieśmiertelnych apara-

tach lubelskiej fabrykacji. ale poza temi brakami, jest brak en-

tuzjazmu i ducha, zatrutego „partyjnemi" rugami, które p. Szep-

tycki tak umiejętnie stosował według recepty „rządu większośti".

Przykładów chcecie? - Aby nie umożyć - wystarczy stwierdzić,

że twórca armji Polskiej, jest po za nią - w „stanie  spoczyn-

ku" - i że zadużo oficerów marzy o wystąpieniu z armji, która

o mały figiel nie stała się bojówką, opanowaną przez

-

rozmaite

FP, i

A robotnik? - Gloduje. Klnie. Zlokautowany przez fabry-

kanta - idzie na lep demagogji: będzie lepiej - gdy przyjdą

komuniści rosyjscy". Pobity, upewniony w niemocy; jest biernym

świadkiem swej krzywdy. -I te siedzi cicho - to naprawdę cudów

cud

  

 

  

A chłop bezrolny? - Czy uda go się w razie "nowej wojny

rozentuzjazmować obietnicą reformy rolnej?.Czy będzie wiedział

o co (ze'swego punktu widzenia) każą mu walczyć z armią czer-

woną? ® -

Pozostałby inteligent pracujący, ten nowoczesny ,lumpen-

proletarjusz", który żyjąc z testamentu Wyspiańskich i Żeerom-

skich i z usług lombardu (18 od sta miesięcznie), gotów będzie w

dziurawych butach nadstawić piersi na dziurawienie.

A mniejszości narodowościowe? - Ukraińcy i Białorusini

szykują się do powstania zbrojnego przeciw Polsce.Ci Polski bro-

nić nie będą, ani ze wschodu, ani przed zachodem, Niemcy, któ-

rzy jednemu tylko p. Miklaszewskiemu złożyli ostatnio 101 inter-

pelacji - również nas bronić nie będą, żydzi, jako całość nie wy-

stawią na szwank swej historycznej („tu interes -

a tu serce") - i pójdą po linji najmniejszego oporu (poset Thon

napróżno przypominałby Jablonng i Berka Joselewicza), tembar-

dziej, że postronie rosyjskiej mają i mieliby zawiele swych roda-

ków, którym w Warszawie młodzi „komsomolcy" rzucaliby kwia-

ty ufarbowane szkarłatnie, tak samo, jak polskiej usniusie ciskały

róże zwycięgkim kozakom roku 1915, gdy entuzjazm ,legjonowy"

pp. Gorczyńskich, Platerów, Grabskich i Dmowskich dochodził do

rosyjskiego zenitu, gdy. to dziegeć wszechsłowiański umizgat się

obłudnie do polskiej wiochny.

Z tem „gdy Rosja uderzy" - rims} się Polska liczyć. - Już

dziś. Musi się liczyć. rozjątrzona, skrócona w sobie, nie umiejąca

wyjść z błędnego kol zagadnień, ani wyprostować sobie linji po-

ltycznej wobec świata, ani linji społecznej wóbec siebie.

Czy taki rząd, jak p. WL Grabskiego, zdobędzie się na to, aby

śmiało ratować Polskę od wewnątrz? Czy zda sobie sprawę, że

„złotówką" nie można będzie zagoić tych ran, które się co dnia

otwierają na organizmie społecznym - 1. które wymagają śmia-

łego lekarstwa? ' u

Napewno nie. Nie pomogą kombinacje, kompromisy,

-

ani

wskazówki praktyczne nawet takich wybitnych ludowców, jak

Thugutt. : -

Trzeba już tworzyć rząd robotniczo - włościański. Bo potem

może być zapóźno, Bo to, co się teraz w Polsce dzieje, to wszystko

woda na rosyjsko - bolszewicki młyn, który nas zmiele, jeśli klasa

pracyjąca nie zrozumie, że to nie będzie lepiej, lecz będzie gorzej.

A nie zrozumie tego dopóty, dopóki sejm, senat i rząd będą sobie

lekceważyli tę prawdziwą większość, która stanowi 24 miljony

pracujących w stosunku

cychy.z pracy innych i z procentów od kapitału; któremu krytykć

marksowska niewielką dotychczas zrobiła krzywdę.

    

< Anglicy. obawiają"się -

y).—myk, 25. sierpnia, - CBociaż
ralyfikacja umowy londyńskiej przes
francuski parlament w tutefszych ko-
lach politycznych komentowana jest z
wielkim zadowoleniem, Jednak istnieje
obawa, że porozumieńie /francusko-
niemieckie w- sprawach ekonomicz-
nych może zaszkodzić przemysłowi an
wielskiemu. Wyrażają również przy-
pustczente, de uclerpi na tem han-
del. zagraniczny,

Niepokój zwiększa się coraz bar-
dziej, ponieważ Anglicy przypudsczae
jq, it Francuri użyją zagłębia Ra-
hry jako" głównego środka

lu od Niemców
jak szych -warunków
dln siebie, co może odbić się fatal.
nie na przyszłym handlo angielskim.

  

FILADELFJA 1 OKOLICE!

Do karnawału

Możecie się -nauczyć -Wszystkich
najmodniejszych tańców. »
Tango, Fox-Ttrot, Wale One Step

pod _osobistem kierownictwem p.
Anny Niementowskiej. Lekcje ry-
watne 1 zbiorowe. Kurea dla po-
czętkujących .osobne. -Kursa

metodą ułatwionę 1 przy-
stępną.  Gwiczen! adla zaawansowa~
nych dla poprawienie blędów 1 złych
manter. -.

Specjalny zbiorowy kum tańców
polskich balowych -Ceny przystępne.

Zgłoszenia | Informacje w mu
Jątkiem soboty ! niedziel! od 7-wl.
Polskim, 211 Falrmount Ave,
1.40 do 10-50 września, z wyjątkiem
soboty 1 wiedzieli od T.e) do 3-1
wieczorem.

a &

 

Radium przywróciło

 
l Cdojena sia radium

do jednego miljona darmozjadów. t ją ( ""

 

zdrowie tysiącom

  
na

od Int." Jednakowo dobrodalelntin
Gago "bexcennego środka %

Crumach byly dostpne dla onth
bogatenc

crams wynatesienin pree voronet
"nado Active Solar Pad" k>

*C mencavina -czy :kobieta,
może «bie pozwolić

które" jej przeniesie wielko
igs w chorobieeemena ""Radio Active Solar Pod
może być noszony na ciele w dzień i w
nocy i

do, wzmocnienia obiegu kr
o które np

powodem wrzyctkich. chorób
Aby wam udowodnić o ule jest skute»

canem leczenie przy pomocy tego wr
nalaaku, wvertemy wam na próbę ma!
mparacik nieNemes anl canli wivhvtcle
F brit andowotent x resuitaiow |Ofer
ta ta Je zdego kto się czije cho
rim to roz
jawi, czy mu
zołędek albo choroby werca i pluc

tex wagledu na rodzaj waszej ch
na i jak dłogo jestaście

 

curs. costal
tay dany wynalazku do wyż

releowania na
dzisaj po
cie. nn "adres. oRadłum -Angle
1166 Bradbury Bldg. Lox Angel

- P

Chroniczne Zatwardze-

ko + »

nie i Katar Zołądka

Jest przyczyną wielu chorób,
postarajcie je się usunąć przez
używanie nowego wynalazku zio-
łowego lekarstwa KATRO-LEK,
niezawodny dla całej rodziny. -
O ile Wasz aptekarz lub agent
nie posiada na składzie KATRO-
EEK, -to nie czękajcie, a zaraz
piszcie do wynalazcy, a on Wam
wyśle pocztą. Adresujcie: -W.
Wojtasiński Drug Co., 114 Brigh-
ton St., Boston, Mass.

PIEGI
ŁArwo się USUWA

mia ( pełny informa-
« Co.

  

 

dresowane. fran
wraz z ogłoszeniem

ej cen-

 

JAk osiĄNĄć PIĘKNA cent
w niej znajdziecie wsczególowe wy-
jaśnienie.
Sunny Susan Laboratorie

ox 1, BUFFALO,
------
Nauceyclal staresy, udsiela w do-

łodszym i starssym o-

Inc.
(+  

   

rodzaje. - Zdolność dobrej wra.
wy. gładkiego csytania 1 popraw.
nego plama - to główne warunki.

E. SZAMINSKL |
217 East 10 ulica, New York
Pomiędzy First { Second Are.

   

Drobne Ogloszenia

 

Praca dla Kobiet
(Melp Wanted Female)
wonna ne
POTRZERA dowiaderone) inty-store do

piekarni. -181 Fulton St.,
cor)

DZEWCZĄT 1 kobiet do domowej robo-
ty 1 pracy w restauracji. Agency

mo dth at ań
KOBITA do ogólnej domowej robaty
od 10 rano do % więceśr, bez piedzie-

Margules, 1985 "- bith Br.ceri

 

POKOJOWIA 1 czyteiejeie do, hotelu
La Ciedo Hotel 108. Brat 16th 53,ain

......---
DZIEWCZĘNA do ogólnej domowej to-

boty: -Zgłoszenia,. Hardware .tore:
Livonia Ave., Brooklyn. cst

zmLE OLL__

PracedlaMyiszym

WOODWORKERS na towarowe muto.
mobile: stała praca. Zgłoszenia ca.

ty tydzień do. Henry Hesner & Son
| 33 Bartiet St., Brooklyn (28m)

 

 

    

  

+ Praca dla Mężczyzna

(Help wonted Mele) ,

----_--------z Tura 1 Welt Woś "P" do

(antee obuwik Millers 3
lion Ave, Mrookiyn: Cin

   

SHOES Lasters i Second Lesters 39
damokiego,

|

1. Miller,
1

Carlton Ave, Brookbn
(ctm

entow zamieszka:
«racy City. Howe

onl w polskiej 1 rue
obie dużo ple-
ag, pod agre
$. nfs

 

wen do
skiej. dzielnie
między. Prosz
116 Adame 8t
się o Konetariego Go#

the as an an 1. 4 i $m)
______---------
kogo 1 Eouity Gorace.

sth West aged Street. (26)

 

. moż
o mie agie

Hoboken,

  

EHORS Wood Meciers .1 Miler: Henry
& Radde Street, bliako Brides Plast

Long Intend Cis. czi
Tenenet

Cmtorcow (8) potrastw do stalej prac
ży- Zgłoszenia natychmiast, Mietach

Chair Co., 396 Madion St (Stm
=*=----_---

_ Interesy do sprzedania

 (Buatnese: Opportunatier)

 

Realności do sprzedania
(Real Elb!!! for Sale)

MAM 50 AKROWA ferme

%

sore
muy

 

he
wpreadad bo jestem te

    

3100 sa mieko miesiecznie. ,Spr
wszystko za 45.000, wolaty 12800, blak?

1 kolei. Zgłoszenie, do
. W

077 mr. No. 1, W. Y. 009)

ReMPSTKAD-gom. 6 p
cie centralne

% 10 mins piesza do, m
. 3140

na Piaiace Te
d .albo Main 1301.

oko! 1 wannie
. form

  

 

g FAM, DREWNIANY w BAR.

Dzo DOBRYM STANIE, RENT

61806, CENA $13,000, aoTow.
Ki WEDLE UMOW!› GAWLIN.

ski & Co., 206 DRIGGS AVE,

BROOKLYN, N. Y.

   
do sprzedanie. -114

8, Brooklyn. (  „=«=..........-
BUCZERNIĄ dobrze prowersjące, pier:

e ruchliwej

 

u poprays
siępnej cenie do Widze:

New
mons

Nowy świat,
rie

¥ Union Sa

 

" din

Min do nory
axtelniey, pięć poof w17:

bra: sposobność dle, pre-
interes dobrze wyrobie»

ichrowaki, (94. Brokówny
(on

BUCZĘRNIA
w polskiej

ie,, bardzo
aktego, kupc

Bayonne, N. 3

Canby, Store do. ¥ountain:
Maitesik Machines, Indie

przystępne. -126 Frnidin
im. (Gu

ante
i  

  

CANDY Store do sprzedanw z nowóś

Innego interesu.. Zgłoszenie. 191 Green-

point' Ave, Greenpoint, Brooklin.

.

|, ,
ta

Canpy, store to sprzedane z DWS

wyjazdu: letoe.

-

Zeloszenie, 180. Nor-

man' Ave., Greenpoint, Brooklin. ,...

CaDv,. cigar, stationery, les,. cred

Mave (aa tanio. 33 - tt

81. Passate, N. (BJ

CaXbv, cglar, Stationary 1 Ice, Cream

ho aprredenia, dva. ladne pokole w

wie Wr wes w. Ct

CANDY, Stationary Store do epreedanls

  

owodu: wyjusdu do innego miesa

isk %. bony. can

CANDY store i grorernia tania do

Sand. to west 17th st, Bayonne,

 

   NDY, Stationary Store do: sprzed

C jg Third Ave, blteko 26th 2

 

prooidyn
(ae

CANDY, cigar, stationery .do aprzeds

CAPT yoreds "hmego Interesss

-

103

Dupont Bt.. Brooklyn.
3

CDF store do sprzedania, wodę

Chim . <. bydie

Wry aochod, w dobrej dzielnicy: -

1 15 Wadłosd Ave" Brooklyn. 008

 

dania:

czynsa 445 razem z

Int ża sztorem, 422 Prospect Avent,

Brooklyn, N Y.
(286)

ZEDANIA w Hemp ad Jota

"ly £UY Memontend
3

pie 0. 1.
tanio

Risoe ac aotonke

alo -dln

ietre. vermona: Avg.

 

  

TKATESEN,
town

" mteerkaine pobole, nieki

rent lease, 180

ne K. 1.

  

GrosERNIA 1 dellkatemen do spre

tin a powodu przepracowania.

-

C

spoż. isi Bast 1th mt Gie)

 

GnoSERNIA 1 buczemie,
interes, rent, tam!,

. poniewaz adam akdep pro-

navers reefnlcors

Pisse, "oka Nowy swiat, 486

Manbiattan
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